
Maria Terlecka
w ykonała ja t Plan 6 -!e tn i
M aria  T erlecka, pracow nica 

działu transportow ego w hucie 
„Z ygm unt" (K atow ice), w ykonała  
22 m arca  sw e zadan ia  w  P lan ie  
6-letn im .

O św iadczyła przy tym , że n a ­
dal będzie in tensyw nie p raco­
w ać, aby do końca 1955 roku 
m ogła w ykonać d rug i P lan  
6-letn i.

Cena 15 gr.

O rg a n  K o m ite tu  W o je w ó d zk ie g o  P o ls k ie j Zje d n o c zo n e j P a r tii R o b o tn ic ze j
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» G h i u b i m y  się t y m ,  ż e  u r o d z iłe ś  się i w y c h o w a łe ś  m i ę d z y  n a m i «

Przodujący chłopi pow. lubelskiego
zobow iązują się zwiększyć plony 

na cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP
D nia 23 bm . odbył się w  Domu K u ltu ry  K olejarza w  L ublin ie uroczysty zjazd przodujących ro ln i­

ków x pow iatu  lubelskiego. Po referac ie  przew odniczącego P rezydium  Pow iatow ej Rady N arodow ej w  L u­
blinie tow . S ikory rozw inęła się dyskusja, w k tó re j zabierało głos 15 mówców. D yskusję podsum ow ał 
p rzedstaw iciel KW  PZPR  tow. A dam iak. Na zakończenie części oficjalnej, w iceprzew odnicząca P rezydium  
W ojew ódzkiej Rady N arodow ej tow . Ju lia  P atrzy łaś, udekorow ała w im ieniu P rezyden ta  R P, B rązow ym  
K rzyżem  Z asługi ob. A ntoniego Sm iecha, wzorowego gospodarza ze w si Antoniów , gm. Brzeziny, po czym 
zebran i uchw alili rezolucję — lis t  do P rezyden ta  RP.

Po  w spólnym  obiedzie odbyła  się bogata część arty styczna  w w ykonaniu  „T eatru  M łodego W idza" 
oraz w yśw ietlony był film  z życia w si w ęgierskiej p t. „W yzwolona Ziem ia".

Poniżej zam ieszczam y lis t do P rezydenta  RP.

W alk a o plan trwa
Robota wykonana »n a  cem ent«

Z zakładów  terenow ych na  pierwsze m iejsce pod względem  w y­
konyw ania planów  w ysuw a się w chwili obecnej Cem entownia 
„Pokój" w Rejowcu.

Plan za dwie dekady marca wykonano w 86,3%
P lany  dzienne p rzedstaw ia ją  się następująco:

22. m .  br. —  103,8%
28. III . br. — 102,3%

Chełm czeka na części

Do
O byw atela  P rezyden ta  
Polskiej R zeczypospolitej Ludow ej 

W arszaw a — B elw eder 
My, chłopi pow iatu  lubelskiego, 

zgrom adzeni n a  zjeździe pow iato­
w ym  w  L ublin ie, dn ia  23 m arca 
1852 r. m ającym  na  celu podniesie­
n ie  p rodukcji ro lnej — przesyłam y 
Ci z okazji 60-tej rocznicy Twoich 
urodzin  gorące życzenia dalszej 
ow ocnej p racy  d la pom yślnego roz­
w oju naszej L udow ej Ojczyzny, dla 
szczęścia całego narodu .

C hlubim y się tym , że urodziłeś się 
i w ychow ałeś m iędzy nam i na lubel 
sk iej ziemi, że od najm łodszych la t 
w alczyłeś o w yzw olenie k lasy  robo t­
niczej i ch łopstw a pracującego spod

Depeszo KC PZPR
do K o m ite tu  C e ntralnego
Komanialycznej Partii 
B razy lii

Do
K om itetu  C entralnego 
K om unistycznej P a rtii Brazylii 
Z okazji 30-lecia W aszej P a rtii 

Ślemy W am i sław nem u przywódcy 
ludu brazylijskiego Luiz Carlos P re- 
stesow i b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
i życzenia dalszych sukcesów w W a­
szej trudne j i o fiarnej walce.

.Jednocząc i organizu jąc m asy p ra ­
cujące W aszego k ra ju  do w alki o 
zapew nienie niepodległości narodo­
w ej przeciwko przekształceniu  W a­
szego k ra ju  w bazę w ojenną i kolo­
nię im perializm u USA, wnosicie po­
w ażny w kład do w alki o pokój, ja k ą  
prow adzą narody św iata  pod wodzą 
wielkiego Związku Radzieckiego.

Jesteśm y głęboko przekonani, że 
pod przewodem W aszej P a rtii i to ­
w arzysza  P res te sa  lud brazylijsk i 
zdobędzie wolność i szczęście swej 
ojczyzny.

K om itet C entralny 
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

ja rzm a kap ita listów  i obszarników . 
W sw ojej w alce o w yzw olenie spo­
łeczne i narodow e kładłeś podw ali­
ny  pod sojusz robotniczo-chłopski, 
w idząc w nim  rękojm ię zw ycięstw a 
mas pracu jących  m iast i wsi. Pod 
przew odnictw em  aw angardy  klasy  
robotniczej, k tó re j Ty przew odzisz, 
rozparcelow aliśm y na  te ren ie  nasze­
go pow iatu  64 m a ją tk i obszarnicze, 
otrzym aliśm y 19.000 ha  ziemi, o k tó ­
rą  przez w ieki w alczyli nasi p rzod­
kowie.

Dzięki Tw em u przew odnictw u 
m asy chłopskie stanęły  do odbudo­
wy gospodarstw  i podniesienia p ro ­
dukcji ro lnej. G dy w  roku  1939 
pow iat lubelsk i posiadał 60.000 sztuk 
trzody chlew nej — to obecnie m am y
130.000 sztuk  trzody  chlew nej. B ydła 
było w  pow iecie w  1939 roku  —
42.000 sztuk, a obecnie je s t 74.000. 
K oni też m am y obecnie w ię­
cej niż p rzed  w ojną. P rzy  ty m  p a ­
m iętam y, że w ojna poczyniła ogrom ­
n e  spustoszenia w inw en tarzu , a w 
liczbach, k tó re  m ów ią o czasach 
przedw ojennych, je s t dużo bydła i 
koni, należących do obszarników . 
Dziś nie m a u nas obszarników  — 
i cały inw en tarz  należy do nas, do 
chłopów.

Dzięki budow ie przem ysłu  ciężkie 
go, w  naszym  pow iecie zniknęła 
bezpow rotnie zm ora bezrobocia. 
Około 10 tys. chłopów , m ieszkają­
cych do tąd  na  wsi p racu je  obecnie 
na  budow ach w fab rykach  w  L ub li­
n ie i w  innych m iejscowościach.

Dzięki Tw em u przew odnictw u 
dzieci nasze m a ją  n ieograniczoną 
możliwość zdobyw ania w iedzy w 
szkołach różnego typu.

P ro jek t naszej K onsty tucji Ludo­

w ej g w aran tu je  kon tynuow an ie  n a ­
szych osiągnięć.

M y, chłopi, m am y rów nież i b rak i 
w  naszej gospodarce ro lnej. Nie 
m am y jeszcze dostatecznej ilości 
w ęgla, żelaza, m ateria łów  budow la­
nych, skórzanych i teks ty lnych , ale 
b rak i te  usuniem y przez sw oją 
wzmożoną p racę  w podniesieniu  p ro ­
dukcji ro lnej i hodow lanej. P ro d u ­
ku jąc  w ięcej chleba i m ięsa, przy­
czynim y się do lepszego zaopatrze­
nia robotników  w żywność, co poz­
w oli zwiększyć w ydajność p racy  w 
w ykonyw aniu  potrzebnych  nam  m a­
teriałów .

My, chłopi pow iatu  lubelskiego, 
wdzięczni za pom oc i opiekę, jak ą  
otacza nas P aństw o Ludow e i Ty 
osobiście, O byw atelu  P rezydencie, 
zobow iązujem y się: po przybyciu 
na grom ady zorganizow ać zebrania 
grom adzkie, na k tó rych  przekażem y 
w szystk im  to, czego nauczyliśm y się 
na  naszym  zjeździe i wezwiem y 
wszystkich do w spółzaw odnictw a w 
lepszej up raw ie  ziem i i hodowli. 
Ju ż  przy  w iosennych robotach bę­
dziem y się stosow ać do w skazów ek 
naszych agronom ów , podniesiem y 
w ydajność ' z ha o 1,5 q zboża, ho ­
dow lę trzody  chlew nej o 20"/#, po­
głowia bydła rogatego o 5°/o. Będzie­
m y podnosić sw oją wiedzę rolniczą, 
a w iosenne siew y przeprow adzim y 
siew nikam i w okresie 10 dni.

Zobow iązujem y się zjednoczyć wieś 
w w alce o w ykonanie p lanów  pro ­
dukcyjnych, w ykorzystu jąc w szelkie 
rezerw y w oparciu  o now ą wiedzę 
agrotechniczną.

* * *

N iektóre głosy chłopów  w  d y ­
sku s ji podajem y na str. 2.

...oświadcza załoga Chełm skich Zakładów  Odlewniczych. B rak  
półfabrykatów , k tó re  w ysyła z dużym opóźnieniem Z akład  M etalo­
wo - E lek tryczny  N r 1 w Lublinie powoduje, że dotychczas

wykonano 50% planu miesięcznego.
Z ałoga lubelskiego „E tern itu " 

plan za dwie dekady marca wykonała w 64,2%
Plany  dzienne:

22. III . br. — 124%
24. III. br. — 126%

Więcej uwagi planom dziennym
...musi poświęcać załoga Bialskich Zakładów  P rzem ysłu  Drzew­

nego. W dn. 22 bm. p lan dzienny w ykonano zaledwie

w 69,3%
Do chwili obecnej plan miesięczny zrealizow ano w  76,4%.

W LWTP bez zm ian
Różnice w  procencie w ykonania poszczególnych planów  dziennych ■ 

są  m inim alne.

24.111. br. plan dzienny wykonano w 104%.

•  Młodzież z Wydziału Przygotowawczego UMCS
•  Robotnicy elektrowni Lublin
•  Załoga Odlewni Żeliwa i Metali Kolorowych

podjęli cenne zobowiązania
MŁODZIEŻ, Z WYDZIAŁU PRZY ­

GOTOWAWCZEGO UMCS postano­
wiła uczcić 60 rocznicę urodzin P re ­
zydenta  Bolesław a B ieru ta  1500 go­
dzinam i pracy przy  robotach bu­
dow lanych w  m iasteczku uniw ersy­
teckim  oraz naw iązaniem  w spółpra­
cy z Zespołem Spółdzielczym w Eli- 
zówce, pow. lubartow ski. Zapocząt­
ku je  ją  w spólna akadem ia w 60 
rocznicę urodzin P rezydenta, na 
k tó re j w ystąpi zespół młodzieży i 
chór S tudium  Przygotow aw czego 
UMCS.

ROBOTNICY ELEK TR O W N I LU ­
BLIN  podejm ując zobowiązania ku 
czci 60 rocznicy urodzin tow arzysza 
Bolesława B ieru ta  oraz Św ięta P ra ­
cy, postanow ili o trzy  dni skrócić 
czas rem ontu  ko tła  n r  2, P rzyniesie 
to 79.200 kilowatów  dodatkow ej 
produkcji, w artości ponad 6.000 zł.

D y c h ó w  —  s ym b o l po m o cy i p r z y j a ź n i  Z w i ą z k u  R a d zie c k ie g o

Załoga odda lukrótce do eksploatacji
d ru g i tu rb o  - ze sp ó ł

D nia 23 m arca 1952 r. liczne rzesze m ieszkańców Błonia, W ołomina, 
Tłuszcza, O żarowa i okolicznych miejscowości o trzym ały  szybkie połą­
czenie kolejowe z centrum  stolicy. W dniu tym  przekazana zosta ła  do 
r / .y  j - Ina z wielkich inw estycji P lanu  6-letniego, w ykonana kosztem  
11< : il. zł zelektryfikow ane linie kolejowe, łączące W arszaw ę z Bło- 
):■ ii i Tłuszczem, o łącznej długości około 65 km .

N a Ł<i! u: fragm en t uroczystości w  nowej hali elektrowozowni na  
Och < ;<> --- przem aw ia w iceprem ier S tefan  Jędrychow ski. (CA F)

ZIELONA GO RA (P A P ). — Twórczy w ysiłek robotników, inżynie­
rów i techników, budujących najw iększą w Polsce elektrow nię wodną 
w Dychowie w niedługim  czasie zostanie uwieńczony nowym sukcesem  
— uruchomieniPm drugiego turbo-zespołu. Będzie to  pełne zakończenie 
p rac  związanych z tą  olbrzym ią inw estycją w okresie P lanu 6-letniego.

S iłow nia w odna w  D ychowie jes t 
ży w y m  sym bolem  przy jaźn i i po­
mocy okazyw anej nam  przez n a ro ­
dy Zw iązku Radzieckiego. Państw o 
Polskie, pokonujące zw ycięsko zni­
szczenia w ojenne i w alczące z za­
cofaniem  gospodarczym , pozostało­
ścią rządów  sanacji, n ie mogło w 
pierw szym  etap ie  odbudow y u ru ­
chom ić w łasnym i siłam i tak  po­
w ażnej inw estycji, ja k ą  je s t elek­
trow nia  w  Dychowie. Nasze fab ryk i 
n ie  mogły jeszcze w yprodukow ać 
tak  precyzyjnych m aszyn, n ie  m ie­
liśm y odpow iednio w ykw alifikow a­
nych specjalistów , k tó rzy  podoła­
liby skom plikow anym , n ie  w yko­
nyw anym  jeszcze w k ra ju  robotom  
przy m ontażu turbo-zespołu . Z po­
mocą, jak  w  w ielu innych w ypad­
kach, przyszedł nam  Zw iązek R a­
dziecki. Do D ychowa nadeszły całe 
pociągi najnow ocześniejszych m a­
szyn, na  teren  budow y przy jechali 
n a jw yb itn ie js i radzieccy specjaliści.
Pod ich k ierow nictw em  podnosili 
sw oje kw alifikacje  polscy robo tn i­
cy, inżynierow ie i technicy.

P rzy jaźń  i pomoc Zw iązku R a­

dzieckiego ilu s tru je  p rzysłan ie  do 
D ychowa olbrzym ich tu rb in  w od­
nych i generatorów , wyposażonych 
w  najnow ocześniejszą ap ara tu rę , Są 
to najw iększe w  Polsce tu rb iny  
wodne.

M ając takich  nauczycieli budow ­
niczow ie D ychow a robili szybkie 
postępy i dziś szczycą się sam o­
dzielnym  w ykonaniem  większości 
p rac  przy drugim  turbo-zespole. Po 
ukończeniu m ontażu części m echa­
nicznej turbo-zespołu , w  chwili 
obecnej trw a ją  osta tn ie  p race  przy 
m ontażu  urządzeń  elektrycznych 
drugiego turbo-zespołu . Po ukoń­
czeniu tych robó t zostaną przepro ­
w adzone próby i d rug i turbo-zespół 
rozpocznie p racę  w  służbie naszej 
rozw ijającej się gospodarki naro ­
dowej.

A m bicją 1 sp raw ą honoru  załogi 
jes t oddanie do eksploatacji d ru ­
giego turbo-zespołu  w najkró tszym  
czasie. Ażeby w ykonać to zadanie, 
załoga podjęła szereg cennych zo­
bow iązań produkcyjnych  dla ucz­
czenia 60 roc7n1 'w urodzin P rezy­
denta  B ieru ta  i S w ifta  1 M aja.

O 5 dni skrócą oni czas rem ontu  
podajnika w ęglowego typu  „Redler", 
co da 150 zaoszczędzonych roboczo- 
godzin. Do rem ontu  tego  podajnika 
użyty będzie m ate ria ł szmalcowy, 
k tó ry  zastąp i 300 kg  m ate ria łu  peł­
nowartościowego.

R em ont ko tła  n r 3 zostanie sk ró ­
cony o 10 godzin, co przyniesie 26 
tys. kW h dodatkow ej produkcji 

j T ak sam o n a  S godzin przed te rm i­
nem oczyszczony zostanie konden­
sa to r tu rb iny  drugiej.

Z ałoga zobow iązała się równie? 
skrócić czas naw ęglania z 8 do ?  
godzin i jedną  godzinę dziennic 
przepracow ać przy  innych robotacl- 
ja k  np. p rzy  rozgarn ian iu  nałado 
w anego węgla.

Zobowiązania załogi e lek trow rl 
p rzyniosą zakładow i ponad 11 tyf 
zł oszczędności.

* »  *

ZAŁOGA ODLEW NI ŻELIW A I 
M ETALI KOLOROWYCH PRZY  LU 
BEŁSKICH ZAKŁADACH META 
LOWO - ELEKTRYCZNYCH zobo 
w iązała się w ykonać w ejście ćfo 
piwnic pod Odlewnię, przebić ścian­
ki, wrymurować ścianki oporowe ora: 
drzwi i dach ruchom y używ ając dc 
tych  robót jedynie m ateria łu  roz­
biórkowego. Robotnicy tego dziah: 
postanowili również p rze tran sp o rto  
wać z odlewni do piwnicy 20 tys. kg 
m ułu węglowego, z m odelarni za( 
50 tys. kg żelaza.

Zobowiązania podjęli również po 
szczególni robotnicy. Leonard B ogu­
szewski i H enryk P a jen ta  w ykonają 
w m iesiącu kw ietniu 5 kompletów 
kordanów  przekraczając  norm ę o 
5%.

S tanisław  Ł ukasik  w yprodukuje 
dodatkowo 100 sz tuk  kółek do opy- 
laczy.

S tefan  F łis i R yszard  F ie tra k  w y­
konają  w kw ietn iu  br. 100 kom ple­
tów  do opylaczy ponad plan.

Zenon Kozłowski, p racu jący  przy 
produkcji trybików , zobowiązał się 
podwyższyć sw ą norm ę dzienną o 80 
sztuk . Również Bolesław U szak i 
M ieczysław  T kaczyk podniosą sw ą 
w ydajność przy  produkcji kom ple­
tów  przegubów  o 2 sztuki. N ato­
m iast S tan isław a Skubicka zobowią­
zała  się w ykonyw ać dziennie o J 
trybików  więcej.

Ogólna suma oszczędności, uzy­
skanych dzięki tym  zobowiązaniom, 

l wynosi ponad 7 tys. zł.



Przodujący chłopi pow. lubelskiego
zobowiązują się zwiększyć plony 

na cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta RP
(Glosy w dyskusji n a  pow iatow ym  zjeździe

Listy do Prezydenta RP
Bolesława Bieruta

z o k a z ji 60 roczn icy  u rod zin

Ob. Nikodem Wianowski, groma­
da Sługocin:

„W referacie  była m ow a o tym , 
cośmy juz przez te 6 la t po w ojnie 
zrobili, m nie się zdaje, że my za 
m ało o tym  mów im y i nie wszyscy 
jeszcze zdajem y sobie z tego sp ra­
wą. A trzeba sobie powiedzieć, że 
odw aliliśm y już ładny  kaw ałek  ro ­
boty. S anacja  przez 20 la t n ie zdą­
żyła zbudow ać żadnej fabryki samo 
chodów, a m y za 6 la t zbudow aliśm y 
ju ż  3, z tego jedną  w Lublinie. A 
szkoły dla naszych dzieci? P rzed 
w ojną do gim nazjum  nasze dzieci 
nie- chodziły, bo n ik t z m ałorolnych 
czy średniorolnych na opłaty  n ie  
w ystarczył. A teraz, ile naszych 
dzieci uczy się w Lublinie? N iektó­
rzy narzeka ją , że m uszą część opłat 
pokryw ać. Pew nie, że lepiej byłoby, 
żeby już w szystkie m iały stypendia, 
ale jeszcze nas na to  nie stać, część 
na razie  m usim y pokryw ać, bo nic 
nam  z n ieba  n ie  spada. J a  rozu­
m iem , że nasze P aństw o n ie  m a od­
dzielnej kasy  — kasa  państw a to  
nasza kasa, jak  m y n ie  ijrygospoda- 
ru jem y z roli, ja k  robotn ik  w  m ieś­
cie n ie  w ypracu je , to  1 państw o n ie  

Izie m iało.
iobotnicy  w  m ieście p ra c u ją  n ie  
ko d la  siebie, a le  i d la nas; to 

ju  każdy rozum ie, że bez m iasta  
żyć nie może, bo to  i  m ebel 

Uty i naw ozy i m aszyny i nau k a  
-wiatło e lek tryczne tam  w łaśnie 
rab iają . D la nas w y rab ia ją  i d la - 

te, o 1 m y pow inniśm y m ieć am bi­
cję, żeby ja k  najw ięcej produkow ać, 
fi :um łe się, że im w ięcej dam y 
yv- mości, ty m  robo tn ik  będzie m iał 

; ko jn ie jszą  głowę, tym  lepiej i 
ia tn ie j będzie mógł pracow ać, 
w iększyć p lony to  znaczy, m oim  
niem , zwiększyć hodow lę, bo to  

a ie  n am  obornik, podstaw ow y po- 
i m dla naszej roli. Do n iedaw na 

kow ało nam  opału — przydziały 
były za m ałe, a i te raz  chociaż n o ­
we w arunk i k o n trak tac ji zapew niają  
n ' 1  w ięcej w ęgla, to  jed n ak  są  jesz-

* tierwenci USA
l e ł n i a j ą  w Korei zb ro d n ie

j rzeciw k o lu d zk o śc i
Oświadczenie proff. Brandweinera

P E K IN  (P A P ). — J a k  donosi 
agenc ja  N owych Chin, w  Pekinie 

yło  się przyjęcie n a  cześć człon- 
v,v kom isji M iędzynarodowego 

Z rzeszenia P raw ników  - D em okra­
tów, k tó rzy  niedaw no w rócili z  Ko­
rei, gdzie badali zbrodnie in terw en­
tów am erykańsk ich . W sk ład  komi- 
eii ja k  w iadomo, w chodzą praw nicy 
s  8 k rajów .

rzew odniczący kom isji Między- 
n 'odow ego Zrzeszenia Praw ników - 
D irnokratów  prof. B randw einer zło­
żył następu jące  ośw iadczenie:

Ze szczególną 'iwa,grą zajęliśm y 
sprawdzeniem doniesień, że woj- 
ameryhańskie stosują broń bak- 

ologiczną w Korei. D ysponujem y 
<!> 'odami, które, naszym zdaniem, 

rierdzają, że znalezione w ciągu  
itnich tygodni w wielu okręgach 
cl zarażone owady, nieznane 

dotychczas, zostały zrzucone z 
■ ietrza. Fakty, które stwierdzi­

li «  \y i które uważamy za bezspor- 
wstrząsnęły nami do głębi.

Jako profesor prawa mlędzynaro- 
' .'» ego m uszę stwierdzić, i e  jest to 

vzgiędnie zbrodnia wojenna i 
dnia przeciwko ludzkości. Woj­

na lakterlologiczna została zakaza­
n i >rzez prawo międzynarodowe.

ivencje haskie zakazują używa­
li broni trującej, a protokół ge- 

vski z roku 1925 zawiera specjal- 
zakaz stosowania broni baktcrio- 

it gicznej. Jako członek Światowej 
Rady Pokoju muszę również oś­
wiadczyć, że obrońcy pokoju, którzy 
wyrażają wspólną wolę wszystkich 
miłujących pokój ludzi na świecie, 
wysunęli żądanie zakazu broni bak­
teriologicznej. Stosowanie broni 
bakteriologicznej uznane zostało 
również za zbrodnię przez Między­
narodowy Trybunał Norymberski 
oraz Międzynarodowy Trybunał Da­
leko - Wschodni. W taki sam sposób 
traktuje stosowanie broni bakterio­
logicznej konwencja o ludobójstwie 
przyjęta w roku 1948.

Mamy nadzieję, ie  nasze badania 
będą wkładem do sprawy walki bo­
haterskiego narodu koreańskiego i 
wielkiego narodu chińskiego o  po­
kój, wolność l  sprawiedliwość".

cze w idać ludzie, k tó rzy  albo n ie  
rozum ieją, jak  ten  opał je s t nam  
potrzebny, albo w ręcz chcą nam  
przeszkadzać, bo zdarza się, że za 
odstaw ione św inie przydziela nam  
się w  GS w ęgiel w ybrakow any czę­
sto z kam ieniem .

H odowlę m ożna jeszcze ^  nas pod­
nieść. Ja  w iem  z w łasnej p rak tyk i, 
że na  3 ha m ożna trzym ać 3—5 św iń 
naraz , bez szkody dla innego inw en­
tarza

O zim iny też m ożna podgonić, jeśli 
o trzym am y dostateczną ilość sa le- 
trz ak u  na naw ożenie pogłówne. 

Ob. Rom an Pędzisz, w ieś Stróża: 
M uszę na  początku pow iedzieć, 

że jak  słuchałem  re fe ra tu  to  m i się 
w styd  zrobiło za naszą grom adę i 
za nasz pow iat, a to  dlatego, żeśm y 
się dali w yprzedzić przez tych  chło­
pów  z C hraplew a. Czy to  m y nie 
m ogliśm y p ierw si w ysłać lis tu  do 
ob. P rezydenta? T u ta j u  nas się 
urodził, tu  się w ychow ał, to  i n a  
pew no byłoby m u przy jem nie, że 
ziom kow ie o n im  n ie  zapom inają. 
A tym czasem  daliśm y się innym  
w yprzedzić — m yślę, że pow inniśm y 
to  dzisiaj nadrobić.

N asza w ieś jes t już nieźle przy­
gotow ana do siewów. Nawozów w  
GS m am y sporo, ale prezesow i 
ZSCh zabrak ło  druczków  na  sk ryp ­
ty  dłużne n a  naw ozy, a w GKS nie 
u zna ją  niczego bez druczków . C hciał 
od nas jeden  pożyczkę na krow ę, 
bo m u padła, to chodził i chodził 
i  n ic  n ie  w ychodził. M iał zaśw iad­
czenie od sołtysa, od ZSCh, a le nie 
m iał druczku. W reszcie się rozeźlił, 
sp rzedał 2 n iedopasione w arch lak i i 
k u p ił krow ę. A czy n ie  lepsza byłaby 
korzyść, gdyby te  św in iak i po trzy ­
m ał, żeby m iały  po 2 m etry?

M ój przedm ów ca n a rzek a ł tu  na  
b ra k  opału. F ak tyczn ie  n ie  m a go 
za dużo, ale m y sobie jakoś radz i­
m y. N ie liczym y na  węgiel, bo w ie­
m y, że je s t bardz ie j potrzebny  w 
przem yśle i że za niego kupu jem y  
zagranicą maszyny, w ięc kopiem y 
obecnie w ięcej to rfu . W iem y, że nie  
w szyscy m ają  łąkę, a le w iem  też, że 
i  ci, co m a ją , też n ie  zawsze kopią  
ty le  to rfu , ile by  mogli, żeby i dla 
innych odstąpić. A peluję więc do 
tych  w szystk ich , aby w  tym  roku 
pom yśleli zaw czasu, żeby się zaopa­
trzy  ć dostatecznie w  torf.

J a  się też zgadzam  z przedm ówcą, 
że pow inniśm y podjąć zobow iązanie

chłopów  w L ublin ie)
dla uczczenia naszego P rezyden ta . 
Nie m ożem y do Niego napisać, że 
dajm y na to do 5 kw ietn ia  zasie­
jem y, bo n ie  w iadom o ja k  będzie z 
pogodą, ale m ożem y przecież podjąć 
jak ieś inne zobowiązanie.

M ówi się tu ta j o podniesien iu  w y­
dajności z h ek ta ra  przez stosow anie 
lepszej up raw y . J a  się przekonałem  
na  w łasnej skórze, że to , co m ów i 
n au k a  rolnicza, je s t słuszne. Ja k  
w iadom o, z ozim inam i nie je s t n a j­
lep iej, ale u m nie tam , gdzie zro­
b iłem  w cześnie podoryw kę i da­
łem nawóz, żyto zapow iada się do­
brze. To znaczy, że m ożem y i po­
w inniśm y lepiej up raw iać  i lepiej 
zbierać.

F ranciszek  G ębka, Jas tków :
J a  chcę w rócić jeszcze do tego, 

co tu  m ów ił ob. W ianow ski o n a ­
szym  dorobku. P rzed  w ojną m iałem  
biedę. S iostrę  w zięła  n iby  „na w y­
chow anie“ z litości dziedziczka 
O stromęcKa, ale je j ta  opieka „ jaś­
nie p an i“ bokiem  wyszła. A  dziś 
jed n a  m oja córka — bez pom ocy 
litościw ych pan iuś — skończyła ku rs 
k raw ieck i i je s t dziś pan ią  d la sie­
bie, d ruga có rka chodzi do T echni­
kum  B udow lanego w  L ublin ie . J a  
m am  ty lko  2 h a  33 a i m oże n ie  
dałbym  sam  rad y , ale córka dosta­
je  stypendium , m ieszka w in te rn a ­
cie, odżyw iona je s t dobrze i naw et 
jak  n ie raz  chcem y, żeby do nas na 
niedzielę p rzy jechała , to  n ie  bardzo  
je j się widzi, bo albo w oli co po­
czytać, albo idzie do k ina , czy do 
te a tru . A  ja  też czuję się pełnym  
obyw atelem . P racu ję , obow iązki w o- 
bez P ań stw a  w ykonałem , n ik t m nie 
n ie  nachodzi, jes tem  w olny, śpię 
spokojnie, nie m artw ię  się o ju tro . 
M ów ię tu  o w olności 1 spokojnym  
śnie, bo pam iętam  dobrze, ja k  to  
było p rzed  w o jną  i w  czasie oku­
pacji. P rzed  w ojną  chodziłem  na 
w yrobek  z cepam i. G orzki to  był 
chleb  — te raz  naw et u  siebie cepa­
m i n ie  młócę. A w czasie okupacji 
poznałem  faszystów , bo siedziałem  
na  M ajdanku . D latego ta k  cenię to, 
co m am y obecnie i dlatego jestem  
dum ny, że znalazłem  się dziś n a  te j 
naradzie , że Państw o Ludow e zali­
czyło m nie do przodujących ro ln i­
ków. My w naszej wsi będziem y 
siać ty lko  rzędow o — siew niki SOM 
i p ryw atne  m am y już przygotow ane.

(Dalsze głosy w dyskusji zam ieści­
m y w  num erze jutrzejszym ).

W ARSZAW A (PAP). — P o d aje ­
m y ko le jny  w y k a z  listów  z  życze ­
n iam i i zobow iązaniam i, n a p ływ a ­
jących  do P rezyden ta  Bolesław a  
B ieru ta  z  okazji 60 rocznicy Jego 
urodzin.

L isty  nadesłały : N iżańskie Z ak ła ­
dy P rzem ysłu  M aszynowego, R ejo­
now a Z biornica Ja jczarsko -D ro - 
b ia rsk a  w  K utn ie , Państw ow e Z a­
k łady  Pom ocy Szkolnych w  K a r­
tuzach, K oneckie Z akłady O dlew ­
nicze, p ie lęgn iark i pow. kaliskiego, 
sto larze  B B P — K rasnystaw , H uta  
„O strow iec", F ab ry k a  W yrobów  
M etalow ych — O strów  W ielkopol­
ski, Z ak łady  P rzem ysłu  W ełniane­
go w  O zorkowie, Zw iązek Sam opo­
m ocy C hłopskiej w  O patow ie, Ro­
botnicza Spółdzielnia P racy  K ra ­
w ieckiej „M arła" w  O rzyszu. W ar­
sztaty  E lek tro techniczne P K P  w  
O lsztynie, E kspozytura P ań stw o ­
w ych C en tra l Leśnych w  Łodzi, 
Zw iązek Sam opom ocy C hłopskiej w  
Ł asku , H u ta  „Łaziska", Z akłady 
O buw ia G um ow ego w  Łodzi, Szpi­
ta l pow iatow y w  Łańcucie, Z a­
k łady  W ytw órcze T ransfo rm ato ­
rów  w  Łodzi, Z akłady  P rzem ysłu  
W ełnianego im . Św ierczew skiego w 
Łodzi, ZPO im. W ięckowskiego w  
Łodzi, Czułow skie Z akłady P ap ie r­
nicze w  B iałym  D unajcu , W ytw ór­
n ia  K onstrukcji S talow ych w  Cho­
rzow ie, PG R  — K raśn ik , G rom ada 
D ąbrów ki M alborskie, E lek tro tech­
niczne Z akłady  P rzem ysłu  w  P ia ­
stowie. Z akłady K oksochem iczne w  
R adlin ie, F ab ry k a  Filców  T ech­
n icznych w  Tom aszow ie, N adleśnic­
tw o P aństw ow e w  T oruniu , P ra ­
cow nicy R ejonu Lasów  P aństw o­
w ych w  T oruniu , Z akłady  P rze ­
m ysłu  W ełnianego im . Ł ukasińsk ie­
go w  Łodzi, BOR w  O święcim iu, 
Szkoła O gólnokształcąca — Ziębi­
ce, PG R —Zakrzów , M łodzież Szko­
ły  M etalow ej — Ziębice, H u ta  
„Zaw iercie", Z akłady M ateriałów  
O gniotrw ałych w  O strow cu, M ysz­
kow skie Z akłady Papiernicze, Z akła­
dy „B oru ta" w  Zgierzu, Ś ląskie Za­
k łady  O buw ia w  S trzelcach Opol­
skich, Państw ow e T echnikum  M eta­
low e w  R apczycach, Z akłady  P rze­
m ysłu O rganicznego „R okita", Z a­
k łady  P rzem ysłu  D ziew iarskiego w  
Z duńskiej Woli, P aństw ow e Lice­
um  Pedagogiczne w  L idzbarku  
W arm ińskim , P aństw ow e T echni­
kum  Chem ii Spożyw czej w  Ino­
w rocław iu, E lb ląsk ie  Z akłady  M ię­
sne, Szkoła Podstaw ow a w  D uszni­
kach Z dro ju , Z ak łady  P rzem ysłu

Azotowego w  Chorzowie, C zarno- 
głow skie Zakłady P rzem ysłu  W a­
pienniczego, Z akłady „Sanow ag", 
Z akłady  Porcelany  w  Chorzow ie, , 
N adodrzańskie Zakłady P rzem ysłu  
Tłuszczowego w  Brzegu, P ań stw o ­
w a Szkoła Położnych w  B iałym ­
stoku, Zw. Zaw. P racow ników  
S łużby Z drow ia przy  Woj. S tac ji 
K rw iodaw stw a w  B iałym stoku, 
Państw ow y Z ak ład  H igieny w  
B iałym stoku, Spółdzielnia P ro d u k ­
cy jna  — Buszkow o, „C entrofarm " 
w  B iałym stoku, K om enda MO w  
Lipow cu, kopaln ia  w ęgla kam ien ­
nego „P iast—Ziem ow it", Z akłady 
P rzem ysłu  D ziew iarskiego w  Legni­
cy, Szkoła O gólnokształcąca im. 
S taszica w  L ublin ie, P aństw ow a 
C en tra la  D rzew na w  L icbarku , H u­
ta  im . 1 M aja, Z ak łady  P rzem ysłu  
Odzieżowego im . O brońców  Poko­
ju  w  G łuchołazach, P o rt G dynia, 
H arcerze przy  11-letniej szkole w  
L ub lin ie  Legnickim , G arb a rn ia  w  
Leśnicy, C en tra la  W ynajm u F il­
m ów  w  L ublin ie, C egielnia Ligota 
w  Gliw icach, Stocznia im. K om uny 
P arysk ie j w  Gdyni.- G łubczyckie 
Z akłady P rzem ysłu  Dziew iarskiego, 
R ejon P rzem ysłu  Leśnego w  G ło­
gów ku, Z akłady  Przem ysłu  W eł­
n ianego B ielsko-B iała, K aletańsk ie  
Z akłady  Celulozowo - Papiernicze, 
ZPW  im. M. F o rna lsk ie j w  M ilu- 
szow icach, Z ak łady  A-5 w  W ar­
szawie, FW P — O środek K udow a- 
Z drój, K opaln ia  „Jow isz" w  W aj- 
how icach -  K om orne, Państw ow e 
Przedsięb iorstw o K raw ieckie  we 
W rocław iu, R olniczy Zespół Spół­
dzielczy „Przyszłość" w  W ięczynie, 
G rom ada i gm ina W ilczu, Budo­
w a K om binatu  C em entow ni w  
W ierzbicy, G rom ada W ólka K ro - 
w icka, W rocław skie Z ak łady  G a­
stronom iczne, L iga K obiet W arsza­
w a-śródm ieście , Z jednoczenie B u­
dow nictw a M iejskiego n r  7 W ar- 
szaw a-P raga , P aństw ow e Z akłady 
G raficzne w e W rocław iu, Ekspozy­
tu ra  R ejonow a Żeglugi n a  O drze 
w e W rocław iu, Koło ZM P w  W olnym , 
gm. L ubań , Z akłady W ytw órcze 
P rzyrządów  Pom iarow ych w  W ar­
szawie, Zw iązek Sam opom ocy C hłop 
skiej w  Pszczynie, T a rta k  n r  17 w  
Pyzdrach , Z ałoga N adleśn ictw a P ań  
stwowego w  M iradzu, Z ałoga Cu­
k row ni „Nowy S taw ", PZUW  w  M iń­
sku  M azow ieckim , P racow nicy  Kolei 
W ąskotorow ej, w  M ław ie, F ab ryka  
N arzędzi C hirurg iczno-D entystycz- 
nych w  M ilanów ku, F ab ry k a  N arzę­
dzi w  Je len ie j Górze, K opaln ia  im . 
Józefa  W ieczorka w  Janow icach, 
W arsztaty  M echaniczne kopaln i 
„W ieczorek" — S zopiennice-Janów , 
D yrekcja  i R ada Z akładow a Lasów  
P aństw ow ych w  Jarocin ie , P ra ­
cow nicy Spółdzielni B udow lanej 
„P raca" w  Je len ie j Górze, Zw iązek 
Z aw odow y P racow ników  Służby 
Z drow ia w  E łku , G rom ada H eleno- 
wo, Szkoła P odstaw ow a w D robi­
nie, R ada Pedagogiczna Szkoły 
O gólnokształcącej w  D robinie, Koło 
Sportow e w D ębnie, K opalnia 
„Czerw ona G w iazda" w  Czeladzi, 
D rużyna h a rce rsk a  im. L udw ika 
W aryńskiego w  C hełm sku Śląskim , 
Zw iązek Zawodow y P rac. L eśnych 
i Przem . D rzew nego w  Tuczynie, 
pow. W ałcz, Z akłady  D rogowe w  
Kozach koło B ielska, Szkoła P od­
staw ow a w  B obrow ikach, pow. Zie­
lona G óra, Zw. Zaw. P rac. Poczt 
i T elekom unikacji w  K oluszkach, 
T a rta k  w  Stepnicy , w oj. szczeciń­
skie, Z akłady  E nergetyczne w  Zgie­
rzu, A pteka Społeczna n r  16 w  
B ielsku P odlaskim , P racow nicy 
Spółdz. ZSCh w  Babim ożcie, Łódz­
kie Z akłady Przem ysłu  W ełniane­
go, Ł ódzka W ytw órnia Papierosów , 
Z PB  im. R ew olucji 1905 r .  w  Łodzi, 
Pow iatow y O środek Zdrow ia w Ło­
dzi, F ab ry k a  Sam ochodów Osobo­
w ych na Ż eran iu , Swietlicd ZM P 
w  G ołuszow icach, Spółdzielnia p ro ­
dukcy jna  w  Jasiennicy , G rom ada 
Jeleń , K o p a l n i a  w ęgla w  Janow ie, 
Z abrskie Z jednoczenie P rzen ysłu 
W eglowego w  M iechowicach, Z gier­
skie Z akłady  P rzem ysłu W ełniane­
g o  im . J. D ąbrow skiego, Z gierskie 
Z akłady Przem ysłu  Odzieżowego, 
P a ń s t w o w e  Z akłady Przem ysłu B a­
w ełnianego w  Zgierzu, Z akłady 
P r z e m y s ł u  W ełnianego w  Zawido­
wie, G rom ada Żychcice, Z jednocze­
n ie  R obót W iertniczych i F u n d a­
m entow ych oddział w  Zielonej 
Górze, ZPW  im. G w ard ii L udow ej 
w  Łodzi, Z ak łady  N apraw cze T a­
boru  Kolejow ego „O stróda", G m in­
na  Spółdzielnia ZSCh w  Olszanicy, 
B iuro P ro jek tów  i S tudiów  P r " '-  
m ysłu Chemicznego w 
Szpital Państw ow y w  Choroszczy, 
C entrala  Rolnicza Pasz Treściw ych, 
ZSCh w  C harsznicy.

”P^ DEA " Ha marginesie noty ZSRR
„P raw da" zam ieściła wypowiedzi 

p ra sy  burżuazy jnej w  zw iązku z no­
tą  rządu  ZSRR do rządów  USA, W. 
B ry tan ii t F ran c ji w spraw ie t r a k ­
ta tu  pokojowego z N iemcami.

N ow a in icjatyw a rządu radziec­
k iego w yw ołała żywy oddźwięk 
w śród najszerszych m as na całym  
świecie i spo tkała  się z ich gorącym  
poparciem . W obliczu Jednom yślnej 
ap roba ty  propozycji radzieckich 
przez m asy  ludowe, burżuazyjne 
o rg an a  p ropagandy  zaczęły gorącz­
kowo szukać argum entów , k tóre  
m ożna byłoby przeciw staw ić te j 
słusznej ocenie noty radzieckiej.

K om entatorzy  burźuazyjn i znaleź­
li się w nad er tru d n e j sy tuacji. N a­
w e t n iek tóre  gazety  burżuazyjne 
m usiały  przyznać, ze próby okre­
ślenia p ro p o zy cji radzieckich m ia­
nem  „propagandy" czy też „m anew ­
ru ” nie m ogą liczyć w tym  w ypad­
ku n a  najm niejsze naw et powodze­
nie. K om entatorzy  zm uszeni byli 
przyznać, że no ta  radziecka wywo­
ła ła  w śród nich konsternację . „N ota 
radziecka — pisał m. in. londyński 
„Tim es" — może pogłębić rozbież­
ności polityczne we F ran c ji i N iem ­
czech, rozbieżności, k tó re  już s ta ­
w ia ją  plan  P levena pod znakiem  
zapytania..."

A ngielski tygodnik „T ribune" pi­
sze w  artyku le  redakcyjnym , po­
święconym nocie rządu radzieckie­
go, że propozycje radzieckie stw o­
rzyły „dla mocarstw zachodnich 
trudny dylemat". Przyczynę tego 
s tanu  rzeczy tygodnik  w yjaśn ia  w 
sposób następu jący : „Zachód powi­
nien albo przyjąć ją (propozycję r a ­
dziecką) z ewentualnymi poprawka­
mi i zrezygnować z planu remilita- 
ryzacjl Niemiec Zachodnich, albo 
też przyznać, ie  św iat zachodni —  
wbrew swym poprzednim deklara­
cjom —  jest w większym stopniu 
zainteresowany w stworzeniu 12 dy­
wizji niemieckich, ni* w  stworzeniu 

i zjednoczonych i  niezawisłych Nie­

miec. N a ty m  polega istota... „dyle- , 
m atu".

„W ielkie m ocarstw a zachodnie — 
w ylewa gorzkie żale o rgan  fran cu ­
skich kapitalistów  „Populaire de P a - 
r ’s" — raz  jeszcze nie zdołały u trzy ­
m ać inicjatyw y n a  m iędzynarodo­
w ej arenie polityczno-dyplom atycz- 
nej".

Popłoch i k onsternacja  w śród 
rzeczników opinii kół rządzących 
m ocarstw  zachodnich św iadczą, że 
koła te  żywią nienaw iść do planów  
utrw alenia pokoju, planów  p rzyzna­
nia narodowi niem ieckiem u p raw  do 
swobodnego rozw oju w  zjednoczo­
nym , m iłującym  pokój, niezaw isłym  
państw ie dem okratycznym .

W yrażona przez gazetę  „Tim es" 
i  szereg  innych gazet burżuazyjnych 
obawa, że propozycja radziecka mo­
że „przeszkodzić uzbrojeniu N iemiec 
Zachodnich, czy też je  odw lec", za­
niepokojenie gazety  „New Y ork T i­
m es", k tó ra  stw ierdza, że p ro p o zy - • 
cja  radziecka może „uniem ożliw ić  
rem illta ryzację  N iem iec i z jednocze­
nie ich z Zachodem, co stanow i k a ­
m ień węgielny p ro jek tu  u tw orzenia 
arm ii europejskiej oraz planów  
utw orzenia S tanów  Z jednoczonych  
E uropy" — w szystko to  odzw ier­
ciedla kurs m ocarstw  zachodnich n a  
rozpętanie nowej wojny, w  k tó re j 
niem ieckiem u W ehrm achtow i w yz­
nacza  się rolę szturm ów kl.

P ra s a  burżuazyjna zm uszona jes t 
p rzyznać mimo woli, że w iększość 
n arodu  niem ieckiego solidaryzuje 
się z w nioskam i radzieckim i, ponie­
w aż to ru ją  one drogę do jedności 
N iem iec i do ich rozw oju na  za sa ­
dach dem okratycznych, ponieważ 
s taw ia ją  N iem cy w  sy tuacji rów no­
upraw nionego, suw erennego k ra ju  i 
w yznaczają  Im  m iejsce w rodzinie 
m iłu jących pokój narodów .

A m erykańska g azeta  „C hristian 
Science M onitor", k tó ra  usiłuje 
p rzedstaw ić zam iary  ZSRR w fa ł­
szyw ym  świetle, nie może jednak

pom inąć m ilczeniem fak tu , że p ro ­
pozycje radzieckie „m ogą przypaść 
do gustu  nie ty lko ludności N iemiec 
Zachodnich, lecz równie* szerokim  
rzeszom  społeczeństw a zaprzy jaźn io­
nych k rajów  E uropy Zachodniej". 
G azeta przyznaje, że „R osjanie p ro­
ponują  N iemcom -warunki pokoju 
znacznie lepsze od w arunków , jak ie  
kiedykolw iek gotów był zaofiarow ać 
im  Zachód..."

P rag n ąc  oczernić propozycje r a ­
dzieckie, o rgana  p rasy  burżuazyjnej 
w ytrw ale lansu ją  bzdurne pogłoski, 
jakoby Zw iązek Radziecki w ystępo­
w ał przeciw ko przeprow adzeniu 
w olnych w yborów w  Niemczech. 
B ezpodstaw ność ty ch  pogłosek jes t 
ta k  dalece oczywista, że naw et ko­
m en ta to r dyplom atyczny gazety  „Ti­
m es" poczuł się w obowiązku w yja­
śnić swym  zachodnim  kolegom , iż 
jakkolw iek w  radzieckich propozy­
cjach nie m a w zm ianki o przepro­
w adzeniu wyborów, to  jednak  jest 
w  nich m ow a o rządzie ogólnonie- 
m leckim  oraz o możliwości rozpa­
trzen ia  wniosków, w ysuniętych przez 
Zachód.

W  zw iązku z ty m  zasługuje  na  
przytoczenie nad er znam ienna w y­
powiedź •kom entatora gazety  „New 
Y ork H erald  T ribune", L ip p m a n a .1 
„Jeśli doszłoby do wyborów — p i­
sze — L ippm an — „znaleźlibyśm y się 
w sy tuacji nie do pozazdroszczenia. 
N iew ątpliw ym  niem al wynikiem  w y­
borów ogólnoniemieckich byłaby po­
rażk a  p artii A denauera, upadek 
rządu  bońskiego".

W  zakońozeniu przeglądu „P raw ­
da" stw ierdza, że w ielka odpowie­
dzialność za  rozstrzygnięcie zagad­
nienia niem ieckiego spoczyw a obec­
nie na  kołach rządzących m ocarstw  
zachodnich. P róby  m anew row ania 
w okół kw estii niem ieckiej doprow a­
dzą jedynie do zdem askow ania tych, 
k tó rzy  pod flag ą  „obrony E uropy" 
p ra g n ą  rozpętać now ą wojnę.



Nr 74 S Z T A N D A R  Ł U D U % 3

K a ż d y  od n ajd u je w niej
swoje własne życie

Robotnica łódzka, C zesław a Kwie­
cień, zab ie ra jąc  głos n a  tem a t p ro ­
jek tu  now ej K onsty tucji, pow iedzia­
ła : „w każdym  a rty k u le  K onstytucji 
każdy  odnajdu je  sw oje w łasne ży ­
cie". I  w łaśnie dlatego, że ta k  jest, 
że podobnie m yślą  i czu ją  miliony 
ludzi p racy  w  Polsce — tocząca się 
w całym  k ra ju  ju ż  od k ilku  ty ­
godni dyskusja  je s t ta k  masowa, 
żyw a, bogata .

Miliony robotników, chłopów, in ­
te ligencji pow itało p ro jek t K onsty­
tucji jak o  sw ą w ielką zdobycz, ja ­
ko w ierne odbicie p rzem ian  we 
w łasnym  życiu, we w łasnym  losie, 
o raz  jak o  podstawow e praw o, w ed­
ług  k tórego pow inna żyć i rozw ijać 
s:ę P o lska  R zeczpospolita Ludowa.

P ro je c t K onsty tucji mówi, że 
„Po lska  Rzeczpospolita Ludow a za ­
pew nia rozw ój i  n ieu s tan n y  w zrost 
sił w ytw órczych k ra ju  przez jego 
uprzem ysłow ienie i przez likw idację 
zacofan ia  gospodarczego, technicz­
nego i ku ltu ralnego".

W ykonujem y wielkie zadania  
P lanu  6-letniego. W  ty m  roku  ru ­
szą nowe turbozespoły  w ielkich 
elektrow ni w  Miechowicach, J a ­
worznie, Poznaniu, Zabrzu, Dycho­
wie. U rucham iam y now e stalownie 
i  w alcow nie w  H ucie Częstochowa, 
nowe w arsz ta ty , kuźnie, odlewnie w  
Nowej Hucie, now e hale p rodukcyj­
ne w  fabrykach samochodów w 
W arszaw ie, Starachowicach, Lubli­
nie. B udujem y nowe fabryki che­
miczne, cementownie, fab ryk i m a­
szyn rolniczych, wielkie cegielnie, 
nowe chłodnie i  nowe drogi zelek­
try fikow anej kolei.

M usim y iść szybko naprzód. Bez 
■wielkiego w ysiłku , bez w ielkiego 
w kładu  w  najszybszą rozbudow ę sił 
w ytw órczych naszej O jczyzny —  nie 
podźw ignęlibyśm y się ze stanu  po­
przedniego zacofania, pozostalibyś­
m y sła«bi, a  ze  słabym i n ik t się  nie 
liczy. I  w łaśnie n a  słabych polują 
bandyci im perialistyczni. W  ciągu 
blisko dwóch stu leci b ita  by ła  Pol­
ska  za  sw ą słabość i sw e zacofanie. 
Zdobyw ając w ładzę i  um acniając 
nasze państw o, polski naród  stw ier­
dził z m ocą: nie chcem y być więcej 
bici. Z likw idujem y słabość 1 zacofa­
nie naszej gospodarki, ponure p rze­
żytki kapitalizm u.

L ikw idujem y tę  słabość, um acnia­
m y siłę naszej O jczyzny przez n a ­
leżyte w ypełnianie naszych obowiąz­
ków obywatelskich, przez w ydajną 
i  rze te lną  p racę. Z ak łady  p racy  są  
dziś w łasnością k lasy  robotniczej, 
m ieniem ogólnonarodowym .

D o c h ó d  z tych  zakładów  nie boga­

ci fab ry k an ta , nie w ędruje do za ­
granicznego banku, lecz obracany 
je s t n a  wzmocnienie naszego k ra ju , 
na  po trzeby  m ateria lne  i ku ltu ra lne  
m as p racu jących  i n a  dalszą rozbu­
dowę naszej narodow ej gospodarki. 
P raca  je s t dziś p racą  dla nas 
w szystk ich  i dla naszej ojczyzny. 
D latego je s t ona sp raw ą honoru i 
obowiązku patrio tycznego.

Ten nowy, św iadom y stosunek do 
p racy  panuje  w  klasie robotniczej, 
w śród milionowych rzesz budowni­
czych naszej ojczyzny, k tórzy  w 
dyskusji konsty tucy jnej niejedno­
k ro tn ie  d a ją  w yraz  zrozum ienia, że 
w łaśnie ich p ra c a  stanowi potężną 
siłę, przysp ieszającą całe nasze soc­
jalistyczne budownictwo. ,,Jeśli bę­
dziem y pracow ać lepiej, to  będzie­
m y mieć sam i lepiej — powiedział 
przodow nik p racy , kolejarz Ja n  Py-
lanc __ szybciej usuniem y z naszej
drogi te  w szystkie trudności i b ra ­
ki, jakie jeszcze m am y".

Załogi robotnicze w ypow iadają  
się w  dyskusji n a  tem a t w ykonania  
sw ych zadań  p rodukcyjnych , w yko­
nan ia  ich najlep ie j, najoszczędniej. 
M ów ią o sw ej w alce o obniżkę 
kosztów  w łasnych  p rodukcji, o 
każdy m etr m a te ria łu  czy k ilow a- 
togodzinę energii. M ów ią o sw ych 
zadaniach  p racu jący  chłopi, k tó rzy  
w alką  o plony, o zw iększoną ho­
dowlę, o  likw idac ję  odłogów  p ra ­
gną  zm niejszyć dystans m iędzy p ro ­
du k c ją  przem ysłow ą i  ro lną , p ra ­
gną dać k ra jo w i w ięcej surowców , 
w ięcej chleba, w ięcej m ięsa. Mó­
w ią  in teligenci, k tórzy  dopiero  w  
państw ie ludu  pracu jącego  zn a jd u ­
ją  pełne w arunk i tw órczej pracy. 
N aród rozum ie bow iem , że głów ­
nym  źródłem  naszych dochodów  
je s t gospodarka uspołeczniona. P rze  
szlo 2/3 w szystk ich  dochodów  p a ń ­
stw a — 44 m iliardy  791 m ilionów  
złotych — w płynie do tegorocznego 
budżetu  w łaśn ie  z tego źródła. 
W alka zatem  o w zrost i rozw ój 
w łaśności społecznej jest zarazem  
w alką  o rozwój całego kraju i  do­
b roby tu  mas ludowych.

Idąca  przez k ra j cały, przez 
w szystkie w arstw y  naszego narodu  
potężna fa la  zobow iązań p roduk ­
cyjnych n a  cześć 60-lecia urodzin  
ukochanego w odza narodu  polskie­
go, tow arzysza B ieru ta  i n a  cześć 
Św ięta 1 M aja je s t w yrazem  głę­
bokiego zrozum ienia źródeł naszego

Z wojewódzkiej narady agitatorów

Agitator bojownikiem o wykonanie planu
N a osta tn ie j w ojew ódzkiej n a ra -  

d*ie ag ita to rów  zw ołanej przez KW  
PZPR zebrało się kilkudziesięciu 
tow arzyszy, k tó rzy  m ów ili o osiąg­
nięciach 1 brakach swej pracy oraz 
w skazyw ali na jej kierunek t 
form y.

Przedstawiciele FSC podkreśla­
li, że dzięki pracy agitatorów uda­
ło im się zlikwidować niektóre nie­
dociągnięcia w ynikające z braku 
odpowiedniego magazynu. A gitato­
rzy potrafili zmobilizować załogę 
do stworzenia brygad szturmowych, 
które w  szybkim tem pie rozpako­
w ały części, posegregowały je  ł  
dostarczyły bezpośrednio na mon­
taż.

D zięki p racy  ag ita to ra  tow. W oj­
dy udało  się zlikw idow ać częste 
w ychodzenie robotników  do sto­
łów ki w  czasie pracy.

D zięki p racy  agitatorów  udało  
się ożywić życie k u ltu ra ln e  w  ho­
te lach  robotniczych, gdzie są  obec­
nie w yśw ietlane od czasu do czasu 
film y, czyta się tam  p rasę  lokalną 
i  ceritralną.

O sw oich dużych osiągnięciach 
m ów ili też p rzedstaw iciele WSK. 
Dzięki p racy  ag itatorów  udało się 
zlikw idow ać w  dużej m ierze bum e- 
lanctw o, zm obilizow ać załogę do 
w iększego w ysiłku  w  pracy, do lep­
szego obchodzenia się z m ieniem  
fabrycznym .

Tow. Sobiesiak z PM T  m ów ił o 
osiągnięciach w  p racy  w śród ko­
biet, k tó re  dzięki działalności agita­
to rów  zdobyw ają teraz now e zawo­
dy.

Przykładów  osiągnięć w  pracy 
przytaczali agita to rzy  bardzo dużo. 
A le wszyscy zgodnie tw ierdzą, że

b ra k  je s t p lanow ej system atycznej, 
codziennej p racy  ag ita to rów  z okre 
ślaną g rupą bezparty jnych , że ubo­
gie są  form y agitacji, że słaba je s t 
p raca  w śród kobiet i m łodzieży, 
w śród robotn ików  pochodzących ze 
wsi.

Tow. Socha sum ując  dyskusję  
podkreśliła , że ag ita torzy  pow inni 
w yciągnąć z tej narad y  należy te  
w nioski, w inn i szerzej n iż  dotych­
czas stosow ać form y ag itac ji g ru ­
pow ej (pogadanki, kolek tyw ne czy­
tan ie  prasy , film , radiow ęzeł, 
sk rzynka p y tań

Winni w ięcej n ii  dotychczas za­
jąć  się pracą  w śród kobiet, m ło­
dzieży, szczególną opieką otoczyć 
robotn ików  napływ ających  ze wsi. 
W inni system atycznie w alczyć o 
rea lizac ję  dziennych p lanów  p ro ­
dukcyjnych  przez każdego robo tn i­
ka, o  obniżkę kosztów  w łasnych,
o w ykorzystanie i konserw ację m a­
szyn i narzędzi, o pełne w ykorzy­
stan ie  czasu roboczego, o zlikw ido­
w anie bum elanctw a 1 n iedbalstw a.

Na zakończenie tow . Socha pod­
kreśliła  że w alkę  o p lany  p ro d u k ­
cyjne agitatorzy  pow inni prow adzić 
w  ten sposób, by robotnicy  coraz 
bardziej uśw iadam iali sobie, że 
je j w yn ik  zadecyduje o naszej po ­
tędze gospodarczej, suw erenności, o 
realizacji p raw  o k tórych  m ów i 
p ro jek t K onsty tucji, o dobrobycie 
każdego człowieka pracy.

A gitatorzy  pow inni w yciągnąć z 
tej narady  należyte w nioski — 
w szystkie dośw iadczenia, jak ie  na 
niej zdobyli, w prow adzić w  życie.

Bes

rozw oju i naszego dobrobytu  1 w y­
razem  nowego, gospodarskiego sto­
sunku  do swego k ra ju .
Nie zapom inają  dysku tanci o czuj­

ności, o konieczności b ron ien ia  n a ­
szych zdobyczy p rzed  w rogam i za­
rów no zew nętrznym i, jak  i w ew ­
nętrznym i- „P ilnow ać i w ciąż p ilno ­
w ać trzeba  naszego dobra" — po­
w iedziała P au lina  S ieron z K ato ­
wic.

I  w śród  n as jeszcze są  zam asko­
w ani w rogow ie, dw ulicow cy, szpie­
dzy i dyw ersanci op łacani przez 
im peria listyczny  w yw iad. M am y 
w rogów  k lasow ych — spekulantów , 
kułaków .

Procesy  szpiegów, dyw ersantów , 
zd ra jców  n a ro d u  aż n ad to  często 
nam  o ty m  przypom inają.

A jednocześnie am erykańsk i im ­
perializm , w róg poko ju  i  wolności 
narodów  czyni w szystko, by rozsze­
rzyć pożar w ojny  w znieconej prze­
zeń w  Korei... by  zam ienić Niemcy 
w  now ą K oreę. O dbudow a h itle ­
row skiego W ehrm achtu , arm ii od­
w etu  i zb ro d n i m a  te  p lany  u ła ­
tw ić. N ie w olno w ięc nam  żałow ać 
sił i środków  d la  obrony ojczyzny, 
d la  um ocn ien ia  je j niepodległości i 
uczynienia je j tw ierdzą  n iedostępną 
dla w szystk ich  w rogów.

Liczne żarliw e w ypow iedzi dy ­
sk u tan tó w  n a  tem at um acnian ia  
w ładzy ludow ej, zacieśniania so ju­
szu z naszym  niezaw odnym  p rzy ja ­
cielem  i sprzym ierzeńcem , Zw iąz­
kiem  R adzieckim , ja k o  czołową si­
łą  obozu pokoju  i wolności, p rag ­
n ien ie  rozw ijan ia  sił w ytw órczych, 
pokonyw ania zacofania oraz n ie­
p rzejednany  stosunek do w rogów  
1 zd ra jców  — św iadczą o głębokim  
patrio tyźm ie  naszego narodu  i jego 
pełnej gotowości obrony w ielkich 
zdobyczy polskiego ludu  p racu ją ­
cego, o k tórych  mówi p ro je k t K on­
sty tucji. Bgr.

Św i a t o w y  t y d z i e ń  m ł o d z i e ż y

K onsty tucja  Polskiej Rzeczypospolitej Ludow ej staw ia nasz k ra j  w  
szeregu k ra jów  zw iązanych w ęzłam i przyjaźni, porozum ienia i w spół­
pracy. B ra te rsk i stosunek do w szystk ich  ludów  bez w zględu n a  ko lo r 
skóry , um iłow anie pokoju i w olności — oto cechy św iata, do k tórego  
należym y. Jed n ą  z m an ifestac ji tych  ideałów  był I I I  Św iatow y Zlot 
M łodych Bojow ników  o Pokój, k tó ry  odbył się w sierpn iu  ub. roku  
w  B erlinie.

Na zdjęciu: przedstaw iciel m łodzieży w ęgierskfej, zachodnio -  a fry ­
kańsk ie j i m ongolskiej na zlocie, k tó ry  zadokum entow ał w olę w alk i o 
pokój w śród  m łodzieży całego św iata . (Fot. — CAF)

S t e f a n  M i l i s z k i e w i c z  z  S u c h a w y  w z o r o w y  rolnik i ho d o w ca
Jednym  z w zorow ych gospodarzy 

w  grom adzie Suchaw a (gm. W yryki, 
pow. w lodaw ski) je s t ob. S tefan  M i­
liszkiewicz, syn gajowego. G ospodar­
k ę  n a  ro li rozpoczął po w yzwoleniu. 
Ziem ię o trzym ał z reform y rolnej. 
Dzięki sw ej pilności i p racy  ob. M i­
liszkiew icz doprow adził w kró tce swo 
je gospodarstw o do wzorowego po­
rządku . B ra ł czynny udział w  lik w i­
dacji odłogów i rozw inął hodow lę 
trzody  chlew nej. Dotychczas sprze­
daw ał P ań stw u  do 8Ó0 kg  tuczu  
rocznie. Z planow ego skupu  zboża 
w yw iązał się w  120°/o, a oprócz te ­
go dostarczy ł jeszcze G m innej Spół­
dzielni 600 kg grochu.

N iedaw no przeprow adzono w  S u ­
chowoli regulację g run tów  1 każdy 
z gospodarzy o trzym ał po 8,5 ha  zie­
mi, w  tym  dw ie trzecie  odłogrv ' 
Ob. Miliszkiewicz nie zraził się ty  r. 
że znow u m usi zagospodarow yw ać 
odłogi na  now ej działce, ale w yra 
ził gotowość upraw y jeszcze w a ­
szych obszarów. P onad to  zobo \v lt’ał 
się dostarczyć nie 204 kg  tuczu , > 
to przew iduje  ustaw a, ale 1.000 k g  

G ospodarstw o ob. M iliszkiew  
stanow i przykład  dla w ielu chłopów 
z okolicy, k tó rzy  idą śladam i tego 
wzorowego ro ln ika i hodowcy.

K lub K orespondentó 
w W yrykach

Z ż y c i a  P a r t i i

Jak wycieczka do Szychowic pomogła towarzyszom w M-alica
zorganizować spółdzielnię produkcyjną

Jeszcze w  ub. roku  członkow ie 
podstaw ow ej organizacji p a rty jn e j 
w  M alicach (pow. H rubieszów ) po­
ru sza li często sp raw ę spółdzielczo­
ści, ale zw yk le  kończyło się na ga­
daniu . S praw a rozbijała się o rze­
kom y b ra k  odpow iedniego a rea łu  
ziemi, to  znów o to , że na  b ezp arty j­
nych  chłopów  niew iele m ożna liczyć. 
Jakoś n ie  um iano dojrzeć niezagos­
podarow anych  odłogów, n ie  po trafio  
no dogadać się z chłopam i bezpar­
ty jnym i. D opiero w  ty m  roku , k ie ­
dy stanęło  zagadnienie  likw idacji 
odłogów, zaczęto pow ażnie zastana­
w iać ^ ę ,  czy nie dałoby się założyć 
spółdzielni p rodukcy jnej. W reszcie 
uchw alono zorganizow ać w ycieczkę 
do pobliskiej spółdzielni p rodukcy j­
nej w  Szychowicach. Pom ysł oka­
zał się słuszny. W ielu bezparty jnych , 
m . in. S tan isław  K raw czuk, Józefa 
K alińska, A leksandra K luezyk i inni 
po jechali obejrzeć jak  to  gospodaru­
ją  spółdzielcy.

N iecodzienna pow aga m alow ała się 
na tw arzach  zebranych członków  or­
gan izacji p a rty jn e j w  M alicach. 
Regina K alińska, będąc po raz 
p ierw szy na  zeb ran iu  jak o  k andy ­
da tka  do P a rtii, dziw iła się tym  
tw arzom  pow ażnym  i skupionym , 
k tó re  w  codziennym  życiu przyw y­
k ła  w idzieć nieco inne. Czuła się 
zakłopotana n ie  w iedząc o czym bę­
dą m ów ić. P a trząc  na  obecnych doz­
naw ała  uczucia, jak b y  znalazła się 
w  obliczu surow ych sędziów. U sły­
szawszy sw oje nazw isko, podniosła 
się niezdecydow anie, opuszczając 
wzrok. Dopiero spojrzaw szy w k ie ­
ru n k u  stołu i spostrzegłszy u tkw io­
ne w  siebie pow ażne, ale ciepłe, za­
chęcające spojrzenie delegatk i ICP 
tow. C iuruś, n ab ra ła  o tuchy. U ry­
w anym  głosem opow iedziała swój 
życiorys. Padło  k ilka p y tań  i K aliń ­
ska  odetchnęła z g łębi p iersi widząc, 
że wszyscy g łosują za przyjęciem  
je j do Partii. Z rozum iała, że przy­
ję to  ją  jak b y  do w ielk iej rodziny, 
k tó re j dotychczas n ie  znała.

Choćby tak a  K luczykow a, wesoła 
i u służna kobieta, jak ą  to  dzisiaj 
m a pow agę na tw arzy  — dziw iła się 
w  duchu. Chciała jeszcze popatrzeć 
na innych, ale zaczęła m ów ić tow. 
C iuruś,

— T ow arzysze — m ów iła, — W ał­
k u je  się u w as już od dłuższego cza­
su sp raw ę zafożenia spółdzielni p ro ­
dukcyjnej. Może więc w ypowiecie 
się na  ten  tem at? *

— G adać po próżnicy nie ma co
— zaczęła tow. Feliksa Kluczyk — 
tylko zabrać się do roboty. Ja  tam  
pow iem , że sam a m yślałam  tak  i 
ow ak, bo to różnie ludzie gadają . 
Ale teraz, k iedy w idziałam , jak  to 
ży ją  spółdzielcy w  Szychow icach, to 
za nic n ie  odstąpię i m usi być u nas 
spółdzielnia. Po co m am y m ordow ać 
się na karłow atych  gospodarstw ach, 
k iedy  m ożem y m ieć tak ie  sam e dom - 
ki, jak  w  Szychow icach, tak ą  obo­
rę, sta jn ię , chlew nię, ty le  sztuk  by­
dła, św iń  i koni. R obota tam , to 
w am  m ów ię, o w iele lżejsza, bo p ra ­
wie w szystko fo b ią  m aszynam i. B ar­
dzo m i się podoba tak ie  życie.

— A no p raw da  — przy taknął tow. 
Józef S tan isław czuk  — tak ie j u p ra ­
w y ziem i w  pojedynkę nigdy nie 
osiągniem y. J a  tam  jestem  za tym, 
aby zaraz założyć spółdzielnię p ro ­
dukcyjną.

— Pew nie, że trzeba, ale jakiego 
typu? — zapyta ł tow . K azim ierz 
Kluczyk.

— M nie się w ydaje  — odparł S ta ­
n isław  K aliński — że najodpow ied­
niejszy  dla nas będzie I l l - c i  typ.

— T aką sam ą jak  w  Szychow i- 
cach, innej n ie  chcę — zaw ołała 
Kluczykowa.

— Może i ta k  — zgodził się  K lu ­
czyk — prędzej p rzebudujem y n a ­
szą wieś.

Ja  tu  już m am  upatrzonych k il­
ku bezparty jnych , z tych, co jeździli 
na w ycieczkę. Rozm aw iałem  z nim i 
i w y raża ją  oni chęć w stąpienia do 
spółdzielni Są to: A leksandra K lu ­
czyk, m oja siostra, S tan isław  K raw ­
czuk, Celina Stanisław czuk i Józefa 
K alińska. T rzeba więc, aby wszyscy 
członkow ie P a rtii zabrali się do ag i­
tac ji, to  zdobędziemy jeszcze w ięcej 
chętnych.

— No przecież, że trzeba  — odez­
w ał się K aliński. — J a  tu ta j m uszę 
skry tykow ać tow arzysza L eonarda 
S tanisław czuka, za to , że k iedy chło­
pi bezparty jn i py tali się go, jak  tam  
ze spółdzielnią, to  on odpow iedział 
im, że nic o tym  nie wie. T ak nie 
m ożem y KSSjSgewać j  tow arzysz

S tan isław czuk  m usi nam  tu  w tł’ 
maczyć, dlaczego tak  robił.

S tanisław czuk zaczął uspraw ie 
w iać się. K alińska ze zdziwię m 
spostrzegła, że spoczyw ają n a  r  ‘ 
surowe spojrzenia obecnych.

— Tow arzysz S tan isław czuk  nv si 
czynem  n ap raw ić  sw ój b łąd  — 
orzekła w reszcie tow. C iuruś h 
te raz  p rzystępujem y do głosov
K to za tym , aby założyć spół 'e, 
nię p rodukcy jną  I I I  typu?

Podnieśli wszyscy ręce, za wyją* - 
k iem  K alińskiej.

— A wy jak i chcecie typ  tow a­
rzyszko — zapytała Ciuruś.

— Nie w iedziałam , że m i w olno 
głosować — w yjąka ła  zm ieszana 
K alińska.

— Jesteście od dnia dzisiejszego 
kandydatem  do P a r tii  i w olno w am  
brać udział w  obradach  — oznaj­
m iła uroczyście tow. Ciuruś.

— K iedy tak , to ja  oczywiście ze 
w szystkim i razem  — ucieszyła się 
K alińska, podnosząc rękę  do góry.

— W ięc postanow ione — zakoń­
czył sek re ta rz  podstaw ow ej organi­
zacji tow . S tanisław  Kaliński.
— Składam y dzisiaj deklaracje , ju ­
tro  zw ołujem y zebranie grom adzkie 
i przy jm ujem y dek larac je  od ch ę t­
nych, chłopów bezparty jnych , a 
w kró tce re jestru jem y  spółdzielnię.

*  • *

— W iecie co, zw ierzyła się Kaliń­
ska Kluczykowej, — początkow o 
m iałam  stracha . T ak mi 4ię w yda­
w ało, że wszyscy są tacy  surowi. 
Powiedzcie m i tylko, dlaczego tak  
twardo patrzy li na Stanisław czuka?

— Bo źle zrobił — odparła  K lu ­
czykowa, u jm ując  ją  pod rękę.
— Członek P artii pow inien iach ę - 
cać chłopów  do spółdzielczości, a nie 
odstręczać ich.

— Ale przecież on też złożył de­
k la rac ję  — dziw iła się K alińska.

— To mało, że sam  złożył, ale po­
w inien jeszcze innym  o ty m  mówić.

J - n
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W  Zarządzie O kręgow ym  Zw iązku Zawodowego P racow nikó  w '  B udow lanych  w L ublinie 
odbyła się n a rad a  produkcyjna, pośw ięcona zagadnieniom  norm  w budow nictw ie. W  naradzie 
w zięli udział: przedstaw iciel K om itetu CentSalncgo PZ PR  tow . A dam  Jezior, p rzedstaw iciel M inisterstw a 
B udow nictw a Przem ysłow ego i Mieszkanioyfcgo tow . P rzystupa , przedstaw iciel Z arządu  Głównego Związku 
Zawodowego P racow ników  B udow lanych tow. K am ińsk i i p rzedstaw iciel KW  PZ PR  tow. K urc. Ponadto  w 
obradach  uczestniczyli dyrektorzy, sek re ta rze  o rganizacji podstaw ow ych przew odniczący rad  zakładow ych, 
k ierow nicy w ażniejszych budów  B PP, W PB, ZBM i LPZB  z te ren u  całego w ojew ództw a oraz przodow ni­
cy pracy.

N arodow y P lan  G ospodarczy s ta ­
wia przed budow nictw em  w  roku 
1952 zwiększone zadania. Ażeby je 
w ykonać, trzeba u jaw nić  u k ry te  
rezerw y i „w ąskie gard ła", h am u ­
jące realizację naszych p lanów , a 
n iekiedy i dem obilizujące załogi 
budow lane.

W roku 1950 w prow adzili ro b o t­
n icy budow lani now e norm y, ale 
n ie w szystkie działy robó t poddane 
zostały rew izji. Działy robó t w ykoń­
czeniowych nie były  zręw idow ane i 
wysokość tych  no rm  pozostaw ia 
obecnie w iele do życzenia.

R o b o ty . w ykończeniow e m a ją  po­
ważny w pływ  n a  oddan ie  obiek tu  
do uży tku  w  te rm in ie . A żeby za­
bezpieczyć nasze p lan y  oraz zobo- 
w ązania p ro dukcy jne  1 w ykonać je 
przed term inem , po trzebne  są  n am  
do tego słuszne, sp raw ied liw e  n o r­
my.

KORZYSTAMY Z DOŚW IADCZEŃ 
R A D ZIECK ICH

N orm y p racy  są  w skaźnik iem  dla 
spraw iedliw ego rozdziału  dochodu 
społecznego. T a  zasada ekonom iki 
socjalistycznej n ie  by ła  w  dostatecz 
nym  stopn iu  stosow ana przy  opraco­
w yw aniu  naszych dotychczasow ych 
norm .

T ak ie  n iesłuszne norm y obejm o­
w ały  działy : robót ziem nych zm echa­
nizow anych , zduńskich , szklarskich , 
posadzkarsk ich , sto larsk ich , b la ­
charsk ich , w odno - kanalizacyjnych, 
gazow ych, cen tra lnego  ogrzew ania, 
elek tro techn icznych  i ślu sarsk ich  na 
budow ach.

Od ro k u  1950 n iek tó re  działy ro ­
bó t n ie  były  rew idow ane i dlatego 
rozbieżność różnych nap ięć  norm  
pow odow ała trudnośc i w  p racy  
poszczególnych b ry g ad  1 indyw idu­
alnych pracow ników . Odbijałcj się 
to  Uwłaszcza przy  podejm ow aniu 
zobow iązań w e w spółzaw odnictw ie, 
gdyż n ierów no n ap ię te  norm y czasu 
m iały  w pływ  na  n ierów nom ierną 
m obilizację załogi do ich w ykonania 
i nie gw aran tow ały  poszczególnym 
brygadom  czy indyw idualnym  p ra ­
cow nikom  rów nego sta rtu . Pow odo­
w ało to  jednocześnie dużą rozpię­
tość zarobków .

Duża rozpiętość zarobków  spowo­
dow ana by ła  zby t n isk im i no rm a­
mi przy  pracach  m alarsk ich , zduń­
skich  czy szklarskich . Dodać nale­
ży, że n iew spółm iern ie  niższy był 
rów nież w ysiłek  fizyczny tych  ro­
botników .

W dyskusji ja k a  w yw iązała się 
n a  naradz ie  zab ie rali głos dyrekto­
rzy  przedsięb iorstw , technicy nor­
m ow ania pracy, sek re tarze  organi-

Państw ow e G ospodarstw o R olne 
w P rzy toczn ie  (zespół K ock) w  po­
w iecie łukow skim , posiada w ie lk i 
sad, rozciągający się n a  p rzestrzen i
™ ha-W  początkach  m arca  rozpoczęto 
już tam  p race  przy  p ielęgnacji 
drzew . Od tego  zależą bow iem  p rzy ­
szłe p lony, k tó re  w  PG R  Przytoc7.no 
są  z ro k u  n a  ro k  obfitsze. Z nako­
m ite  u rodzaje  d rzew  ow ocowych i 
różnego rodzaju  krzew ów , są rezu l­
ta tem  ko rzystan ia  p racow nikow  
PG R  Przytoczno z dośw iadczeń uczo­
nych radzieckich , a p rzede w szyst­
k im  z n au k  M iczurina.

Na zd jęciu : J a n  C zuba, b rygadzi­
sta, przy  p racy  w  sadzie.

N a całym  świecie w zm aga się 
zainteresow anie cłla M iędzynaro­
dowej Konferencji Gospodarczej 
w Moskwie, k tó ra  będzie najw aż­
niejszym  w ydarzeniem w dzie­
dzinie międzynarodowej w spół­
p racy  gospodarczej.

O założeniach, zadaniach i ce­
lach te j wyjątkowo ważnej kon­
ferencji znajdziecie cenny m ate ­
ria ł inform acyjny i publicystycz­
ny w nr. 14 tygodnika „NOW E 
C Z A S \" , poświęconym w całości 
M iędzynarodow ej K onferencji 
G ospodarczej w Moskwie.

Kotaspondanci o pizygotowoninch do siewu

POM  w Kocku przyśpieszy siewy o 5 dni

zacji party jnych  i przodow nicy 
pracy.

D yrek tor Z jednoczenia In s ta lac ji 
P rzem ysłow ych tow. Tom aszew ski 
zw rócił uw agę n a  w ażne zagadnie­
n ie  doboru kadr. S tw ierdził on m ia 
nowicie, że w ielu fachow ców , zgła­
szając się do p racy  w  przedsięb ior­
stw ie uk ryw ało  sw e p raw dziw e za­
wody, k ie ru jąc  się do p rac  lżej­
szych i lepiej p ła tnych . Oczywiście 
praca ich w  innym  zaw odzie, k tó ­
rego nie opanow ali grun tow nie, n ie  
daw ała należy tych  w yników , co nie 
jednokro tn ie  w pływ ało  n a  p rzek ra ­
czanie term inów  i n iedo trzym yw a­
nie zobow iązań w  w ykonyw aniu  
planów  produkcyjnych .

D yskutanci stw ierdzili rów nież, 
że w iele załóg robotniczych zw ra­
cało się do k ierow nic tw  przedsię­
biorstw  z żądaniem  przeprow adze­
nia rew izji no rm  i podw yższenia 
n iektórych z n ich, zw łaszcza przy  
robotach m alarsk ich  i szklarskich. 
Zm iany norm  d la  n iek tórych  ro ­
dzajów  robó t dom agali się robo tn i­
cy od przeszło roku . P ie rw si w y­
stąpili robotn icy  w rocław skiego 
PPB  — m alarze, k tó rzy  nadesłali 
w ezw anie o podw yższenie norm  
m alarsk ich  o 50 procent. W ezw anie 
to podjęli m alarze  innych  okręgów , 
m iędzy innym i i lubelskiego.

Na podkreślen ie  zasługuje w ypo­
wiedź tow. N iem ca z budow y Ce­

m entow ni II w  R ejow cu, k tó ry  
podkreślił możliw ości p rzekraczan ia  
now ych norm . Pow iedział on m. in.:

„N orm y to rzecz, k tó ra  ulega 
ciągłej zm ianie. W raz z postępem  
technicznym , w raz  z coraz w iększą 
m echan izacją  p rac  w inny  ulegać 
zm ianom  i norm y. Jeś li m y będzie­
m y n ieu stan n ie  podnosić nasze kw a 
lifikacje  zaw odow e, jeśli n asi ro ­
botnicy  będą się system atycznie 
szkolić, w ów czas i te  now e norm y 
będziem y m ogli p rzekraczać, a n a ­
w et jeszcze zm ieniać".

H asło  „F rontem  do m echanizacji
i m odern izacji p racy  n a  budow ach" 
znalazło szeroki oddźw ięk w  w ypo­
w iedziach dyskutan tów . N iem al 
wszyscy podkreślali konieczność 
dalszego zm echanizow ania p rac , co 
n iew ątp liw ie przyczyni się do prze 
k raczan ia  no rm  i do szybszej re a ­
lizacji zadań  p rodukcy jnych  w  b u ­
dow nictw ie przem ysłow ym  i  m iesz­
kaniow ym .

— D zięki zm ianom  w  katalogach  
norm  w  n iek tó rych  działach p rac  
budow lanych  — pow iedział tow. 
2 a k  z LPZB  — będziem y mogli 
rzeczyw iście realizow ać socjalistycz­
n ą  zasadę, o k tó re j m ów i p ro jek t 
naszej K onsty tucji — za ró w n ą  p ra  
cę, rów na płaca. Sam  byłem  do 
n iedaw na jeszcze m urarzem , znam  
więc trudności w  tym  zawodzie. 
Słuszne i spraw ied liw e je s t w y­
rów nan ie  norm  w  budow nictw ie, 
bo pozwoli to  n a  jeszcze w iększe 
podniesienie w ydajności p racy , jesz­
cze w iększą m obilizację załóg do 
rea lizac ji P lan u  6-letniego. (eka)

O niektórych brakach
w  szkoleniu partyjnym  w pow. lubartowskim

N a specjalnym  zebraniu, zw oła­
nym  przez radę zakładow ą POM  w 
K ocku (pow. Ł ukow ski), załoga 
podjęła zobowiązanie na  cześć  60 
rocznicy urodzin P rezyden ta  Bole­
sław a B ieru ta . B rygada trak to ro w a  
A leksandra Misia postanow iła sk ró ­
cić okres siewów wiosennych o 5 dni 
a  w szelkie prace przeprow adzić bez 
rem ontu  ciągników  i sp rzę tu  tow a­
rzyszącego. Podobne zobowiązanie 
zgłosiła b rygada trak to ro w a  P io tra  
Gdali.

P rzodujący trak to rz y sta  Antoni 
B arańsk i będzie pracow ał w roku 
1932 na  ciągniku m ark i „KD" bez 
rem ontu  m aszyny i sp rzętu  p rzy­
czepnego, a  na każdym  hek tarze za­
oszczędzi 0,25 kg paliwa.

T rak torzyści Józef Spałkow ski i 
Józef M azurek idąc w ślady przo­
dow nika B arańskiego postanowili 
przepracow ać okres akcji siewnej 
n a  ciągnikach m ark i „U rsus" bez 
jakiegokolw iek rem ontu  trak to ­
rów  i sprzętu  przyczepnego. P ra ­
cownicy w arsz ta tu  postanowili p rze­

prow adzić naprawy sprzętu potrzeb­
nego do żniw w terminie krótszym  
o 15 dni 1 wezwali do współzawod­
n ic tw a załogę POM w Tarnogrodzie.

Pracow nicy warsztatóW  Stanisław  
K ogóiski i P io tr Trykacz będą w ra ­
m ach zobow iązań przeprow adzać re­
m onty  sp rzętu  w czasie siewów po- ;ięcia 1 
za godzinam i pracy. S tarszy  agro- 1 ki 
nom  tow. Jan  M ajewski zajm ie się ' 
o rgan izac ją  p racy  w spółdzielni 
produkcyjnej Łysobyki 1 wpłynie na 
podniesienie mleczności krów spół­
dzielczych do 2.500 1 m leka rocznie.
Podobne zobowiązanie podjął agro ­
nom rejonow y — ob. Mieczysław 
Pokryszka.

N a apel brygady Aleksandra Mi­
sia  załoga TOM skróci czas siewów  
o 5 dni i wezwała załogę POM w 
Międzylesiu do współzawodnictwa o 
jak najszybsze przeprowadzenie ro­
bót wiosennych. Zebranie zakończo­
no opracow aniem  listu  do P rezy ­
denta  B ieruta.

M. P okryszka 
korespondent terenow y

O s t a t n i e  P lenum  K P  w  L ubarto ­
wie w ykazało  poważne b rak i w  p ra ­
cy kursów  p a rty jnych  na tym  te re ­
n i e .

Przyczyna tych  braków  leży nie­
w ątp liw e w  p racy  K P, k tó ry  zor­
ganizow aw szy sieć kursów  nie kon­
tro low ał ich działalności, nie pom a­
gał im  w usuw aniu błędów.

W  Hucie Szkła np. szkolenie od­
byw a się od daw na, ale o dobrych 
w ynikach trudno  mówić. W ykła­
dowca tow. Iw anek  nie p rzygo to ­
w uje  się do zajęć. Z am iast w yk ła­
dać czy ta  broszurkę, n ie naw iązuje 
do życia zakładu. N p. om aw iając 
tem a t: „PZPR  kierow nicza siła  Po l­
sk i Ludow ej" nie um iał w ykazać 
błędów w p racy  podstaw ow ej o rg a ­
nizacji p rzy  Hucie Szkła, k tó ra  nie 
odgryw a roli kierow nika polityczne­
go zakładu, nie w alczy o realizację 
planów  produkcyjnych (p lan  za  s ty ­
czeń i lu ty  nie zosta ł zrealizow any), 
n ie w yciąga w niosków w stosunku 
do tow arzyszy, k tó rzy  nie w yw iązu­
ją  się ze swoich obowiązków.

W  PG R Sam oklęski od początku 
roku  szkoleniowego odbywa się ku rs
I  stopnia, ale słuchacze, byli fo rn a ­
le, k tó rzy  chętnie przychodzą na  za- 

z zapałem  g a rn ą  się do nau- 
odnoszą m ałe korzyści, ponie­

w aż nie stw orzono im  w arunków  
odpowiednich do szkolenia. K urs 
p a rty jn y  odbyw a się w m aleńkim , 
brudnym  pokoju, k tó ry  nie może 
pomieścić w szystkich słuchaczy. 
W ykładow ca tow. Gomułka, nie po­
siadając  dostatecznej wiedzy, nie 
umie przygotow yw ać się do zajęć, 
co gorsze, nie um ie prostow ać błęd­
nych wypowiedzi tow arzyszy w ro ­
dzaju  takich , że np. kułakow i trzeba 
zabronić kon trak tow an ia  ' trzody  
chlewnej itp .

O szkoleniu w  POM  trudno  
w  ogóle mówić. Przez cały okres do 
m arca  odbyły się w szystk iego dw a 
zajęcia Z 50-procentow ą frekw encją.

K urs w spółdzielni p rodukcyjnej

w Przypisów ce odbywa się n ieregu­
larnie. F rekw encja  w aha się od 50 
do 80%. Słuchacze nie przygotow u­
ją  się do zajęć. W ydział Polityczny 
POM i K om itet Gminny, nie in tere  
su  ją  się ty m  stanem  rzeczy, nie s ta ­
ra ją  się polepszyć p racy  kursu .

O tych  w szystk ich  b rakach  i nie 
dociągnięciach K om itet Pow iatow y 
w L ubartow ie aż do pierw szych dni 
m arca  nic nie wiedział. W ykazał m u 
je  dopiero przedstaw iciel K om itetu  
W ojewódzkiego.

Te b rak i w  sw ojej pracy, w  m yśl 
uchw ał ostatn iego  p lenum  K P  w i­
nien w n a jk ró tszy m  czasie usunąć.

O siągnie on to wtedy, jeżeli po­
w iększy g rupę  n ieetatow ych in s tru k  
torów  szkoleniowych, k tó rym  przy­
dzieli pod opiekę poszczególne k u r ­
sy, by  im  n a  m iejscu udzielali po ­
mocy, jeżeli zapew ni lepszą f re k ­
w encję n a  sem inariach  dla w yk ła­
dowców i jednocześnie dopilnuje, by 
n a  tych  sem inariach dokładniej niż 
dotychczas om aw iano tre ść  i m etodę 
prow adzenia zajęć n a  ku rsach . R.

W Z w iązku R adzieckim  p raca  jest 
p raw em ,, obow iązkiem  i sp raw ą  ho­
noru  każdego obyw atela . K ażdy 
człow iek radzieck i zn a jd u je  p racę  
w  sw oim  zaw odzie i po lin ii sw ych 
zain teresow ań.

N a zd jęciu : M ikołaj K arpow , je ­
den  z najlepszych  kom bajnerów  
sow chozu n a  stepach  Salsk ich  
uśm iechem  w yraża radość  i  zado­
w olenie z w ykonyw anej pracy.

Z w iązek R adziecki posiada naj­
w iększą ilość b ib lio tek  i czytelni, 
w  k tó rych  zn a jd u ją  się na jw iększe  
księgozbiory św iata.

B iblioteki rozrzucone po n a jb a r ­
dziej odległych zakątkach  k ra ju  ^  
bezpłatne.

N a zd jęc iu : przodow nicy n au k i 
V klasy  szkoły zaw odow ej — p rzy ­
szli rad iom onterzy  P ie tia  S aunk in  I 
L uda N iekludow a z za in teresow a­
niem  og lądają  p lanszę ry sunkow ą 
czasopism a technicznego w  jed n e j 
z bibliotek.

W R um uńskiej R epublice Ł m i»- 
w ej dzieci otoczone są trosk liw ą 
opieką.

N a zdjęciu: kąp ie l dzieci w  żłob­
ku  fab ry k i w łókienniczej “30 g ru ­
dzień" w A rad.

W 1951 roku  szkoły zaw odow e różnych typów  1 specjalności w  
.ZSRR ukończyło 365,000 absolw entów . W szyscy zostali sk ierow ani do 
przem ysłu , budow nictw a i tran spo rtu .

W szkole zaw odow ej N r 9 w  R ostow ie n/D onem , przygotow ującej * 
p racow ników  łączności s tud iu je  duży procen t dziewcząt.

N a zdjęciu: g rupa uczennic szkoły zaw odowej N r 9 w  Rost»*.vie 
n /D onem  w  czasie zajęć praktycznych.

Zn równeg pracę, równa plccn

Wyrównane normy w niektórych działach budownictwa
zwiększq zarobki podniosq wydajność pracy

W ZSRR i k r a ja c h  
d e m o k ra c ji  ludow ej

i
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Świat pracy czci 60 rocznicę urodzin
Prezydenta RP Iow. Bolesława Bieruta

Z fab ry k  i zakładów  p racy  Lublina wciąż nap ływ ają  
m eldunki o podejm ow aniu przez robotników  i in teli­
gencję p racu jącą  zobow iązań ku  czci 60 rocznicy u ro ­
dzin P rezy d en ta  R. P . Bolesława B ieru ta .

T erenow e kolum ny robocze P rzedsięb iorstw a Robót 
T elekom unikacyjnych w  Lublinie w  ram ach  sw ego zo­
bow iązania zaoszczędzą 5.377 roboczogodzin, co w 
przeliczeniu n a  pieniądze w yniesie 11.998 zł. P racow ­
nicy, w chodzący w  skłail ty ch  kolum n zaoszczędzą: na  
d ietach 9.569 zł, na  m ateria łach  1.983 zł i na  tran sp o r­
cie 5.598 zł. N adto zobowiązali się oni do dnia 18 
kw ietn ia  podwiesić w Uchaniach 28 km  radiofonicz­
nego obwodu stalow ego. W arto ść  te j p racy  wynosi 
4-1.800 zł.

K ierow nictwo P R T  zobowiązało się bezinteresow nie 
przeszkolić w szystk ich  kierow ników  i pracow ników  
kolum n i mężów zaufan ia .

Ł ączna w artość  zobow iązania w yniesie 74.544 zł.
*  * *

M łodzież Technikum  D rogowego w  Lublinie p rzy ­
stąp iła  do budowy kanalizacji dla P rzedsiębiorstw a 
R obót T elekom unikacyjnych Lublin, zobow iązując się 
p rzepracow ać 360 roboczogodzin.

*  *  •

G rupa  kierow ców  i  pracow ników  w arsztatow ych 
M iejskiego P rzedsięb io rstw a K om unikacyjnego w Lu­
blinie, w ykona n a  12 dni p rzed term inem  napraw ę 
g łów ną 3 autobusów  m ark i „M avag“ i silnika au to ­
busu m ark i „B ussing". P rzedterm inow e w ykonanie 
tych  nap raw  przyniesie około 52.818 zł oszczędności.

K onduktorzy  zobow iązali się podnieść inkaso ek s­
p loatac ji do dn ia  18.IV. br. w  stosunku do lu tego o 1%.

P racow nicy adm in istracy jn i p rzep racu ją  30 roboczo­
godzin w  celu w zm ożenia kontroli ruchu  zew nętrznego, 
p rzy  zw alczaniu chu ligaństw a i łam an ia  przepisów  po­
rządkow ych przez pasażerów  oraz 15 roboczogodzin 
pośw ięcą szkoleniu służby konduktorsk iej M PK.

Z ałoga Spółdzielni P racy  „R enom a" zobow iązała się

przepracow ać dodatkow o 6 godzin do dnia 31 m arca  
1952 r., co da  630 roboczogodzin.

Dział p ran ia  garderoby zobowiązał się p rać  przez 
okres 4 dni w  term inie do 18 kw ietn ia  1952 r. po 
300 k g  garderoby  dziennie.

D ział p ran ia  bielizny zobowiązał się przepracow ać 
1 dzień w kw ietniu 1952 r. na  zaoszczędzonym  m a­
teriale .

Dział techniczny zobowiązał się do dnia 15 kw ietn ia 
1952 r. w m ontow ać w praln i desty la to r do zm iękczania 
wody, co pozwoli zaoszczędzić 1 k g  m ydła dziennie.

Realizacja tych  zobow iązań pozwoli zaoszczędzić 
spółdzielni 4.781 złotych.

* * *

Dzieci szkoły n r  18 w Lublinie zobowiązały się ze­
brać 1000 k g  złom u, 1000 kg  m aku la tu ry , 100 sz tuk  
butelek, 250 korków . Za pieniądze uzyskane w drodze 
sprzedaży zebranych odpadków  zakup ią  książki do bi­
blioteki dla dzieci ze Szkoły Podstaw ow ej w  K azlmic- 
rzówce.

* *  *

Pracow nicy C entrali P rzem ysłu  Ludowego i A rty ­
stycznego podjęli również szereg  zobowiązań.

Pracow nicy sekcji produkcji zobowiązali się plan 
produkcyjny  za m iesiąc kw iecień w ykonać w 105%.

Pracow nicy Sekcji Inw estycyjnej oddadzą do użytku 
nową halę p rodukcyjną na. 30 dni przed term inem .

Indyw idualne zobow iązania podjęli: dy rek to r Kit II, 
ob. Topolski, k tó ry  przyspieszy o tw arcie na  dw a ty ­
godnie przed term inem  2-ch sklepów  i ob. Skrzycki, 
k tó ry  w yrem ontu je  do dn ia  10.IV. br. sam ochód, za ­
oszczędzając około 2.000 zł.

*  * *

Pracow nicy Izby R zem ieślniczej i O kręgow ego 
Związku Cechu w Lublinie podjęli trzy  zobowiązania 
zespołowe i dw a indyw idualne na  ogólną sum ę 1.498 zł.

LPŻ sw oim  cz ło n k o m

Na kursie motorowym przy ZUS
N a  te ren ie  naszego w ojew ództw a Z arząd W ojew ódzki L P 2  w L u ­

blin ie zorganizow ał w iele kursów  m otorow ych d la  k ierow ców -am ato - 
rów . W pjągu 10 m iesięcy przeprow adzono szkolenie na  11 kursach. 
O becnie n a  dalszych 11 ku rsach  przy zak ładach  p racy  szkoli się p o ­
nad  500 członków L PŻ. W L ublin ie  kursy  tak ie  is tn ie ją  przy P ań s tw o ­
w ym  Z akładzie H igieny. LPZB, Zw iązku B ranżow ym  R zem ieślników  
C en tra li O dzieżow ej i innych  insty tucjach .

Na kursie  m o torow ym  p r ty  Z  U S.

J e s t  godzina 16.30. W św ietlicy  
Z ak ładu  U bezpieczeń Społecznych 
w  L ub lin ie  grom adzą się członko­
w ie  m iejscow ego koła  LPŻ. Za 
chw ilą  rozpocznie się ko le jny  w y­
k ład  o budow ie siln ika  sam ochodo­
wego.

Nie udała się podróż »na gapę«

Mandaty karne za przejazdy pociągiem bez biletów
W ładze ko le jow e p rzy  w spół­

udzia le  S traży  O chrony K olei p rze­
p row adza ją  ścisłą kon tro lę  w  po­
ciągach podm iejsk ich  w  celu zw al­
czan ia  chu ligaństw a i  jazdy  n a  
„gapę".

W ypadki przejazdów  bez b ile tu  
zd a rza ją  się n ieste ty  w śród  robo t­
n ik ó w  i  w y n ik a ją  ty lko  z  ich n ied ­
bals tw a. M iesięczny b ile t kolejow y 
robotniczy  np. z L ub lina  do  Św id­
n ik a  kosz tu je  4.50 zł. P ro ced u ra  
n abyw an ia  b ile tu  m iesięcznego jes t 
uproszczona, po trzebna  je s t ty lko 
dob ra  w ola ze stro n y  pasażerów .

W  w yniku k o n tro li p rzep row a­
dzonej w  dn iach  od 14 lu tego do 
kottes tegoż m iesiąca n a  ko lejach  
podm iejsk ich  za trzym ano  346 pod­
r ó ż n y c h  jadących  bez biletów , a w  
dniach od 1 do 15 bm . 458 osób.

M andaty  ka rn e , jak ie  posypały  
się  podczas ty ch  k on tro li pouczyły 
pasażerów  o  konieczności n abyw a­
n ia  b ile tów  i  należytego zachow a­
n ia  się w  czasie podróży.

*  *  *

Pociąg, k u rsu jący  n a  trasie  L u­
blin — R ozw adów  cieszy się w śród 
konduktorów ja k  na jlep szą  opinią. 
Według zdania konduk to rów  n a  te j 
lin ii na  ogół pasażerow ie są zaopa­
trzen i w  bile ty , a w ybryków  chu li­
gańsk ich  nie ma.

A jednak ... Ścisła k o n tro la  p rze­
p row adzona przez rew izorów  W y­
działu H andlow ego D O K P L ublin

D la o f ia r
zbrodni am erykańskich w Korei

N a apel S ek re ta ria tu  CRZZ, ra d a  
zakładow a Z W SI w Poniatow ej 
p rzekaza ła  sum ę 300 złotych na po­
m oc d la  o fiar zbrodni am ery k ań ­
skich w  Korei.

St. Z arzycki 
korespondent zakładow y

Teatr Państw . Im. J .  O sterw y •*- „ P ie it  
ęuty** — Bałtuszisa — godz. 19.

Teatr M uzyczny — „O rfeu sz  w piekle** "** 
godz. (9

A p ollo  — „W  im ię ż y c ia "  —  prod. radź. —  
godz. 16, t8, zo

B ałtyk  — „B e z  adresu** —  prod . francuska — 
godz. t6, 18, ao

R ia lto  — „O sta tn ia  noc*‘  —  prod  radź. — 
godz. 16, 18 , 20.

O Y Z U R  V *1*T»£K:
N aru tow icza  27, Buczka 23, Stalingradz- 

ka  25.

niezupełnie  p ok ryw a się z opinią 
konduktorów . Tuż za L ublinem  re ­
w izor o d k ry ł pasażera  ob. J a s iń ­
skiego z L ub lina , k tó ry  jecha ł do 
Rozw adow a i pom im o, że posiadał 
80-procentow ą żniżkę. b ile tu  n ie  
w ykup ił. M usiał zapłacić 9-zło- 
tow y m an d a t karny . Z łośliw y p a ­
sażer usiłow ał n ad a l jechać bez b i­
letu , lecz przed K raśn ik iem  pow ­
tó rn a  kon tro la  nakaza ła  m u po­
now ne zap łacen ie  m andatu . W  su ­
m ie n iepopraw ny  pasażer „na ga­
pę" zapłacił 18 zł. k a ry  i dopiero 
w  K raśn ik u  w ykup ił b ile t do Roz­
wadow a.

In n y  pasażer ob. W oronkiew icz 
zakup ił b ile t I I I  k lasy  do K raśn ika , 
a jech a ł w  k las ie  II  n ie  zaw iada­
m ia jąc  o ty m  konduk to ra . P rzy  
uiszczaniu m an d a tu  karnego  ob. 
W oronkiew icz pom im o, że dokładnie  
zdaw ał sobie sp raw ę z n iew łaści­
w ości swego postępow ania, usiłow ał

T A B E L A  W Y G R A N Y C H

3 K ra jo w e j Lo te rii  P ie n ię żn e j
3  d zie ń  c ią g n ie n ia  III R z u tu

Wygrana 50.000 zł padła n a  Nr Nr
96317.

Wysrana 30.090 i ł  padła na Nr Nr 
12588 37339 69525.

Wysrana 20.000 z l  padła na Nr Nr 
7088 61436 65293 159962.

Wysrana 10.000 zł padła na Nr 
21046.

Wysrana 5.000 zł padła na N r Nr 
36188 48722 51752 57764 99259 101368 
106157 112468 124940 126864 161927 
176835.

Wygrana 2.000 zł padła na Nr Nr 
9680 19485 41745 67417 74327 94319 
99930 102470 123546 147234.

zasugerow ać rew izorow i, że ten  n ie ­
w łaściw ie postępu je , żąda jąc  zap ła­
cenia kary .

Podobnie zachow ali się i inni 
am atorzy  jazdy  „na gapę“.

* * *

W łaściw ą kon tro lę  przeprow adzo­
no n a  s tac ji w  Nisku. W śród p rzy ­
byłych pasażerów  dziesięciu m usia­
ło zapłacić m andaty  karn e  za n ie ­
posiadan ie  biletów .

Ob. M aria S topyra  pracow niczka 
ZEOW  S talow a W ola płacąc m an ­
d a t za przejazd  bez b ile tu  by ła  
bardzo  obrażona:

— Czy na  sku tek  tego, że nie 
opłaciłam  przejazdu  kolej zb an k ru ­
tu je?  — py ta ła :

Rozum ow anie tak ie  św iadczy, 
albo o zupełnym  b ra k u  uśw iado­
m ien ia  społecznego, albo o złośli­
wości.

W liczbie 102 am ato rów  darm o­
w ej jazdy  na  tra s ie  L ub lin  — N i­
sko — L ub lin  znaleźli się m. in. 
S tefan  K ulka, p racow n ik  P K S  L u­
b lin , k tó ry  n ie  ty lko , że n ie  w ykupił 
b ile tu , lecz naw ym yśla ł k o n d u k to ­
row i za to , że ten  żądał od niego 
uiszczenia należności za przejazd.

K ulce sporządzano  p ro tokół za za­
k łócanie  po rządku  w  pociągu. P ro ­
tokół sporządzono rów nież Felikso­
w i B isow i, zam ieszkałem u w  C hy­
łach (pow. Nisko), k tó ry  nie chciał 
zapłacić m an d a tu  za p rze jazd  bez 
b ile tu , Ju lian o w i Woźnicy, H enryko­
w i Łazikow skiem u, S tan isław ow i 
B uszkantow i, Józefow i Z ielińskiem u 
i innym .

K ontro le  tego rodzaju  przyczynią 
się z pew nością do nauczenia  p a sa ­
żerów  obow iązku nabyw an ia  b ile ­
tów.

Pasażerow ie usiłu jący  jeździć po­
ciągam i P K P  „na gapę" pow inni 
zrozum ieć, że ko le j je s t in s ty tu c ją  
państw ow ą, na  k tó rą  państw o  w y­
d a tk u je  ogrom ne sum y pieniędzy, 
aby  m ogła w ykonać sw oje pow ażne 
zadania , ze op łaty  z b ile tów  idą na 
rep e rac ję  i rozbudow ę lin ii i tab o ­
ru  kolejow ego. Ci, k tó rzy  uchy­
la ją  się od op ła t za p rze jazdy  
pociągam i, d z ia ła ją  na  szkodę sk a r­
bu  państw a, d z ia ła ją  przeciw ko so­
bie. W. B.

Od k o re sp o n d e n tó w
A GRN ZWLEKA...

L ubelska D yrekcja  P oczt i T ele­
kom unikacji dla uspraw nien ia  ob­
sług i w  dzielnicach S ław inek, Cze­
chów i Helenów w ystąp iła  z  w nio­
skiem  do G m innej R ady  N arodow ej 
w Konopnicy, do k tó re ; dzielnica ta  
należy o przydzielenie lokalu n a  
otw orzenie urzędu pocztow ego. Lo­
ka l odpowiedni znalazł się bardzo 
szybko (Al. R acław ickie 45), dotąd 
jednak  G m inna R ada N arodow a nie

dała  pom ieszczenia zastępczego dla 
w a rsz ta tu  zeg arm is trza  W. Kołasa, 
k tó ry  tam  się mieści. (3134)

S. Sokołowski

Z JA K IC H  POWODOW...
...rada zakładow a przy WSI< 

n ie  uw aża za stosow ne zain tereso­
w ać się stałym  kinem ? K ino to 
k iedyś sta le  w yśw ietla jące  film y 
obecnie jes t nieczynne. (2633).

K. Brodzik

— Zespół tłokow y sk łada  się  z 
tłoku  w łaściw ego, w  k tó rym  zn a j­
d u je  się o tw ór na  bolec o raz  p ie r­
ścieni uszczelniających — objaśn ia  
S tefan  P tasińsk i, k ierow nik  perso­
n a ln y  ZUS, przeniesiony n iedaw no  
drogą aw ansu  społecznego na to 
stanow isko  z k ierow cy sam ochodo­
wego.

U czestnicy ku rsu , p rzyszli k iero \ 
cy -am ato rzy  z uw agą s łucha ją  w y­
k ład u  ob. P tasińsk iego , n o tu jąc  k s* - 
de jego słowo.

Ob. P ta s iń sk i po ca łkow itym  om ó­
w ieniu  zespołu tłokow ego i jego  za­
stosow ania w siln iku  sam ochodo­
w ym , w  celu ug run tow an ia  w iado­
mości słuchaczy od razu  po w y ­
kładzie p rzystępu je  do ‘ przepy tyw a 
n ia  ku rsan tów . ,

O dpow iada ob. Z ygm unt S t»dol- 
n ik , przodow nik p racy  ZUS. Po­
p raw n e  odpow iedzi ob. S todolnika 
św iadczą o tym , że p rzoduje  on nie 
ty lko  w  p racy , lecz rów nież w  n a ­
uce na kursie . ,.ę

W śród zebranych  na sali w idzim y 
rów nież k ierow nika  W ydziału Kon­
tro li ZUS — A dam a B obkow skiego 
k ierow nika  W ydziału Ś w iadczeń  — 
Z ygm unta Głębockiego, rew iden ta  — 
Paw ła  Cichońskiego.

Przew odniczący koła L PŻ  przy 
ZUS ob. H enryk  B aczyński zadow o­
lony je s t ze sw oich kolegów  
LPZ-ow ców . Na k u rs  uczęszczają 
wszyscy reg u la rn ie  i zawsze p rzy ­
gotow ani są do zajęć.

— K ończym y w kró tce  k u rs  I stop­
nia  i p rzystąp im y  do dalszego szko­
lenia  — opow iada Baczyński. 
— Czekam y z n iecierpliw ością na 
rozpoczęcie drugiego e tapu  szkole­
nia m otorow ego, bo właśnie odby­
w ać się ono będzie p rak tyczn ie , 
„przy k ierow nicy", a to  je s t dla nas 
na jb a rd z ie j in teresu jące

Z ajęcia tego dn ia  zbliżały się ku 
końcow i. K ursanc i zadaw ali ostat­
nie  py tan ia . dotyczące każdego  
szczegółu siln ika. Potęm grupka 
ku rsan tów  długo jeszcze „studio­
w ała" w św ietlicy  tab lice  z 
w ykresam i poszczególnych części 
siln ika sam ochodow ego, żywo dysku 
tu jąc . (wal.)
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Pracownicy poszukiwani
INŻYNIERÓW LUB TECHNIKÓW INSTA­

LATORÓW na roboty wod., kan., e. o. i k li­
matyzacji, INŻYNIERA LUB TECHNIKA na 
stanowisko KIEROWNIKA DZIAŁU TECH­
NICZNEGO ze znajomością w szystkich urzą­
dzeń instalacyjnych i pokrew nyci, MONTE­
RÓW SAMODZIELNYCH na roboty wod. 
kan., c. o. i elektryczności poszukuje BUDO­
WLANE PRZEDSIĘBIORSTWO POWIATO­
WE w Lublinie. Podania należy składać do 
Biura w  Lublinie przy ul. Okopowej Nr 7.

133/K

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO przyjmią LU­
BELSKIE ZAKŁADY PAPY w Lublinie, ul. 
Droga M ęczenników Majdanka 24, tel. 20-03.

134/K

Przetargi i licytacje
DELEGATURA POWIATOWA POLSKICH  

ZAKŁADÓW ZBOŻOWYCH w Lublinie ogła­
sza przetarg na przeb ieran ie  fasoli. Warunki 
do omówienia w Biurze Del, Pow. PZZ w Lub­
linie, ul. Ogrodowa 12 w godzinach od 7-ej 
do I5-ej. Zgłoszenia przyjm owane będą do 
dnia 28 bm. 136/K

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono k artę  m eldunko- 
T *  p rze* P rezy­
dium M iejskiej R ad y N a ro ­
dowej L u b lin  na nazw isko 
Łukasik  A n d rzej. 19 «zg

Zgubiono k artę  m eldunko­
wą wydaną przcz  p rezy 
dium M iejskiej R ad y  N a ro ­
dowej L u b lin  na nazwisko 
O rtów  Joan n a E w * , i j ś j g

Zgubiono przepustkę służbo 
wą N r 1790 na teren FSC 
na nazw isko Reszka Z o fia . 
_______________________i9*9K
Zgu biono legitym ację akade 
m icką K U L  N r  — f 1 
na nazw isko G ryga  Stan i­
sław a. 19*48

Zgubiono zaświadczenie woj 
skowe wydane przez R K U  
T o ru ń  na nazw isko H u łat 
Jó z e f. i ^ 7 g

Zgubiono kartę rzem ieślni­
czą N r  <376 w')diłi«i przez 
Zarząd M iejski Lu blin  na 
nazwisko Jaro szyń ski R e­
migiusz.

Zgubiono kartę m eldunko­
wą w ydaną przez P rezy­
dium G m innej R ady N a­
rodow ej K o n o p n ic a na na­
zwisko 2 ydek Lechosław . 
__________________________ *96}g
Zgubiono kartę  m eldunko­
wą wydaną przez P rezy­
dium G m innej R ad y N a ro ­
dowej M ełgiew na nazwisko 
N o w ak  R yszard . r?70ff

księgowości 
ka (6%

Łódź. skryt-
9* K

a j . I I I .  idąc ulicą Staszica, 
K rak o w sk ie  Przedm ieście 
zgubiono zegarek męski f ir  
my ,,Jen sz “ . U czciw y zna 
lazca pro«zonv zw r6ci6  za 
w ysoką nagrodą. N aru tow i­
cza 2 * / j .  i t f t g

Zgubiono zaświadczenie N r  
D . M7 j 8 w > 'dane prze? 
E ksp ozyturę  T o w aro w ą PKS 
L u b lin  na nazw isko Furtak  
Stanisław . T9 7 i?

/v a i ; k a

Trzym iesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy

Lekarzom  K lin ik i O k u li­
stycznej w Lu blin ie  za tro  
skliw ą opiekę i skuteczną 
pomoc podczas leczenia 
mocno zagrożonego ok a 
skła<łam serdeczne podzięko 
wanie. Klapeueh Z o fia .

4$*P

O grodnik  - Szkółkarz  do 
prac sezonowych w szk ó ł­
kach potrzebny od z « n x . 
W iadom ość B iu ro  O głoszeń.

X9S*6
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No 120-Iecie śmierci Goethego

T radycja  mówi, jakoby  ostatn ie 
słowa G oethego na  łożu śm ierci 
brzm iały: „M ehr L icht!“ („Więcej 
św iatła!"). I aczkolw iek w yrażały  
one życzenie, aby otw orzono okien­
nice, sym bolicznie i tra fn ie  zw iąza­
no je  z całokształtem  działalności 
genialnego pisarza niem ieckiego, 
k tó ry  w alczył o św iatło  wiedzy, 
dobra i p iękna dla sw ej ojczyzny.

Ten „najw iększy z N iemców", jak  
go określił F. Engels, m im o wielu 
kom prom isów , k tó rym  ulegał w  
życiu, mimo pew nych rysów  fili- 
sterskich, do końca dni swych w ie­
rzył w  zw ycięstw o najw yższych 
ideałów na ziemi i m iał praw o po­
wiedzieć w „Fauście": „Ten tylko 
wart jest życia i wolności, kto co 
dzień o nie gotów ruszyć w  bój". 
Dla Goethego poezja n ie  by ła  n ig­
dy pustą  estetyczną rozryw ką, 
Goethe przeciw staw iał się „szpital­
nej", jak m ówił, poezji ro m an ty ­
ków  typu b raci Schleglów, Tiecka 
czy N ovalisa, p ragnął poezji „ ty r- 
tejskiej" (od greckiego poety — 
żołnierza Tyrteusza), k tó ra  by „nie 
ty lko opiew ała b itw y, a le i u zb ra­
jała człowieka w  m ęstw o do w alki 
życiowej". W rozm ow ie z E cker- 
mannem pow iada: „W szystkie m oje 
wiersze w yraża ją  rzeczyw istość i 
głęboko tkwią w  niej korzeniam i. 
Wiersze w zięte z pow ietrza n ie  m a­
ją dla mnie żadnej w artości".

P raw ie  83 la ta  życia (1743—1832), 
w  tym przeszło 60 p racy  poetyckiej
— oto olbrzymia droga, k tó rą  p rze­
szedł Johann W olfgang Goethe, 
droga, k tó rą  przejść  m ogli ty lko 
nieliczni geniusze (M ickiewicz do­
żył 57, P uszkin  — 38, B yron — 36 
lat, a cóż dopiero  L erm ontow , 
Shelly czy Keats).

N ie sposób tu  w  k ró tk im  a rty k u ­
le  om ówić całokształtu  tw órczości 
takiego zjaw iska literackiego, jak im  
jes t G oethe, m ożna się zatrzym ać 
jedynie na w ażniejszych je j e ta ­
pach.

G oethe w ystąp ił na  w idow nię li­
te ra tu ry  n iem ieckiej w  okresie 
burzliw ej w alk i z trad y c ją , z reg u ­
łam i estetycznym i w  im ię w artości 
geniuszu* i o ryginalności w  tzw .

„burzy i naporu" (S tu rm  — 
urid  D rangperiode). N a jw y b itn ie j­
szym jego dziełem  m łodzieńczym  z 
tych czasów  je s t d ram a t „Gotz von 
B erlichingen" (1773) — „dram atycz­
na pochw ała pam ięci rew olucjon i­
sty", jak określił ten  u tw ó r F. E n­
gels. Chociaż sztuka ta  o p arta  je s t 
na podłożu h istorycznym , G oethe 
pisząc ją p rag n ą ł w skrzesić w n a ­
rodzie niem ieckim  ducha p ro testu  
przeciw ko w spółczesnym  m u N iem ­
com. D ram at ten  zryw a z form ą 
k lasyczną, nie uw zględnia trzech

jedności i w zorow any je s t na  sztu­
kach Szekspira. D rugim  w ybitnym  
dziełem m łodzieńczym  poety jest 
powieść „C ierpienia m łodego W er­
tera"  (1774), u tw ór o nieszczęśliw ej 
miłości, k tóry  w yw arł ogrom ny 
w pływ  na lite ra tu rę  europejską, m. 
in. na  M ickiewicza w  IV cz. „Dzia­
dów". B ohater tej powieści, czło­
w iek n iezm iernie uczuciowy, prze­
w rażliw iony, m arzyciel pozbaw iony 
energii i woli, kończy sam obój­
stwem , niezdolny do przeciw sta­
w ienia się otaczającem u go złu.

W r. 1775 poeta  przenosi się z 
F ran k fu rtu  do W eim aru, gdzie p ia­
s tu je  stanow isko radcy  i członka 
rad y  m in istrów  m iniaturow ego księ 
stw a Saksen-W eim arskiego.

W la tach  1776—1778 G oethe od­
byw a podróż po W łoszech. D w ulet­

n i pobyt na  ziem i ita lsk ie j, pozna­
nie zabytków  sztuki staroży tne j i 
renesansow ej, ustaw iczne s tud ia  i 
p raca nad  sobą w zbogacają poetę. 
Owocem tej w ędrów ki po półw y­
spie A penińskim  będzie książka 
„Podróż do Ita lii" .

Po pow rocie do W eim aru  G oethe 
oddaje się p racy zw iązanej z za j­
m ow anym  przez niego stanow i­
skiem  i tw órczości lite rack ie j. Pow ­
sta ją  słynne ballady  („R ybak", 
„K ról duchów ", „Śpiew ak", „Uczeń 
czarnoksięski", „N arzeczona z K o­
ry n tu " , sie lanka „H erm an i D oro­
ta"). Pow ieści „P okrew ieństw o 
dusz" i „W ilhelm  M eister" to d a l­
sze osiągnięcia w iąjkiego pisarza.

Na pół au tobiograficzna pow ieść 
„Z m ojego życia — zm yślenia i 
p raw da", zb iór liryk  pow stałych

pod w pływ em  rozczytyw ania się w  
poetach o rien ta lnych  „Zachodnio- 
w schodni D yw an", u tw ory  d ram a­
tyczne w duchu  k lasycznym : „Ifi- 
genia w  T aurydzie" i „Egm ont" 
oraz d ram a t o nieszczęśliw ym  poe­
cie w łoskim  „T orąuato  Tasso" — 
to dalsze etapy  tw órcze Goethego.

Ale szczytem  jego tw órczości jes t 
traged ia  „F aust", rozpoczęta w  r. 
1775, a ukończona w  1832. 57 la t 
traw ił w  sobie poeta to arcydzieło, 
p rzeryw ając  p isanie, w raca jąc  do 
niego, k reśląc i popraw iając. O 
utw orze tym  p isał zachw ycony k ry ­
tyk  rosy jsk i B ieliński: „To całko­
w ite  odzw ierciedlenie całego życia 
współczesnego G oethem u społeczeń­
stw a niem ieckiego", a jednocześnie 
„zaw arte  tu  są w szystk ie zagadnie­
nia m oralne, jak ie  ty lko mogą 
pow stać w  duszy człowieka naszych 
czasów".

S te fan  O rczyk

Z Kraju Rad

Wielkie budowle ZSRR — instrumentem
realizacji wielkich idei

N aród radziecki osiągnął w spa­
niałe sukcesy na  polu realizacji le­
ninow sko -  stalinow skiej nauki o 
e lek try fikacji k ra ju .

Sporządzony w r. 1920 według 
w skazów ek L enina i S ta lina  p ań ­
stwow y plan  elek try fikacji Rosji, 
znany  pod nazw ą p lanu GOELRO, 
w ykonano do r. 1935 w  250%. U ru ­
chomiono szereg  w ielkich siłowni 
wodnych — w ty m  najpotężniejszą 
w  E uropie D nieprow ską E lek trow ­
nię W odną.

Mimo olbrzym ich zniszczeń, jak ie  
poczynili w  gospodarce energetycz­
nej ZSRR hitlerow ccy zaborcy, 
k ra j radziecki nie ty lko  osiągnął już 
przedw ojenny poziom produkcji 
energ ii elektrycznej, lecz znacznie 
go przekroczył, realizu jąc pom yśl­
nie stalinow ski p rogram  dalszego 
uprzem ysłow ienia i e lek try fikacji 
k ra ju . Podczas gdy w r. 1940 w y­
produkow ano w ZSRR 48,3 m iliarda 
kW h energii elektrycznej, to  w r. 
1950 łączna produkcja  elektrow ni 
w yniosła 90 m iliardów  kW h, a  w 
r. 1951 — 104 m iliardy kW h. Jeśli 
chodzi o produkcję energii elek­
trycznej, Związek Radziecki p rze­
ścignął w szystk ie k ra je  europejskie
i w ysunął się n a  drugie m iejsce w  
świecle.

Ale dla k ra ju  zwycięskiego soc­
jalizm u' naw et i to  Wspaniale tempo 
elek try fikacji nie je s t g ran icą  jego 
możliwości. Z in icjatyw y tow arzy­
sza S talina buduje się w ZSRR n a j­
większe w świecie elektrow nie wod­
ne, k tórych  uruchom ienie nastąp i w 
zdum iew ająco k ró tk im  czasie. Już  
po upływie 5—6 la t rozpoczną pracę 
elektrow nie n a  Wołdze, Dnieprze, 
A m u-D arii, a  k ilka tygodni tem u 
rozpoczęła się eskp loatac ja  Cymlań- 
skiego hydrow ęzła, stanow iącego 
część konstrukcji kana łu  W ołga — 
Don.

Budowle stalinow skie produkow ać 
będą rocznie 22,5 m iliarda kW h ta ­
niej energii elektrycznej. E nerg ia  ta  
doda bodźca nie ty lko  przem ysłow i 
M oskwy i rejonów  centralnych 
ZSRR, lecz rów nież przem ysłow i re­
jonów nadw ołżańsklch, cen tralnych 
rejonów  czarnoziem u oraz bogatej 
w  złoża w ęgla i n a fty  Turkm enii.

P rzed  przem ysłem  radzieckim  
o tw ierają  się perspek tyw y całkow i­
te j m echanizacji n a  bazie elek trycz­
ności. W  m yśl przew idyw ań Lenina, 
e lek try fikacja  przeistoczy fab ryk i w 
„czyste, jasne  laboratoria, godne 
człow ieka". M asowa e lek try fikacja  
przem ysłu spraw i, że poziom k u ltu ­
ralno  - techniczny klasy  robotniczej

podniesie się do poziomu personelu 
Inżynieryjno - technicznego, że znik­
nie różnica m iędzy p racą  um ysłow ą 
a fizyczną.

Potężne elektrow nie i kana ły  p rzy ­
czynią się do zapew nienia obfitości 
produktów  roln ictw a w  k ra ju , poz­
wolą bowiem naw odnić przeszło 28 
milionów ha narażonych n a  posuchę 
gruntów . N a ziem iach tych  będzie 
m ożna produkow ać rocznie 3 milio­
ny ton bawełny, pół m iliarda pu­
dów pszenicy, 30 milionów pudów 
ryżu, 6 milionów ton buraków  cu­
krow ych, w  rejonach tych  pogłowie 
bydła rogatego  w zrośnie o 2 miliony 
sztuk, pogłowie owiec — o 9 milio­
nów.

E lek try fikac ja  u łatw i p racę  ro l­
n ika i hodowcy bydła. Ju ż  obecnie
używ ane są w  rolnictwie ZSRR 
tra k to ry  elektryczne. Dzięki energii 
z nowych elektrow ni ukażą się na 
polach kołchozowych różnorodne 
m aszyny, otrzym ujące napęd z sil­
ników elektrycznych. Ziszczą się ge­
nialne przew idyw ania E ngelsa: elek­
try fik ac ja  „stanie się na jpo tężn iej­
szą dźw ignią dla zlikwidowania róż­
nic m iędzy m iastem  a  w sią“. W ieś 
przeistoczy się w socjalistyczne m ia­
sto  kołchozowe.

Z K R A J U

Zasadnicza Szkoła O krętow a przy 
stoczni gdańskiej szkoli m łode kadry  
d la  polskiego przem ysłu  stocznio­
wego.

Na zdjęciu: K azim ierz Szczęśniak
i E dw ard  Ś liw iński podczas zajęć 
p rak tycznych  w  w arsz ta tach  szkol­
nych. (F o t. —  C A F)

Przodująca tkaczka fab ryk i im. 
D ym itrow a w  Łodzi ob. Teodora 
Z driw ka przy pracy.

E lek tryk  S tan isław  B ielak  z J a ­
w orzna I, s ta le  p rzekracza norm y 
p racy  w  sw ym  zawodzie. P onad to  
je s t on autorem  k ilku  w ynalazków  
rac jonalizatorsk ich , dających duże 
oszczędności. F 0 t  __ CAF

Lud Yietnam u  
walczy i zwycięża

I U ż od 6 la t kolonizatorzy 
francuscy prow adzą w Indo- 

ehinach wojnę, k tó rą  naród  fran cu ­
ski nazywa „brudną w ojną". U siłują 
oni ujarzmić m iłujący pokój naród 
Vietnamu i przeistoczyć te ry to rium  
Republiki V ietnam skiej, n a  rozkaz 
USA, w  bazę w ypadow ą przeciw  
narodom azja tyck im , przede w szyst­
kim zaś —przeciw  Chińskiej Repu­
blice Ludowej.

Straty poniesione przez F ran c ję  
w wojnie v ietnam skiej w yniosły do­
tychczas 200 tys. żołnierzy 1 ofice­
rów; rząd  francusk i w ydał na  p ro ­
wadzenie te j w ojny ponad try lion  
500 milionów franków . Ale ja k  do­
tąd, francusk i korpus ekspedycyjny 
nie zdołał osiągnąć w V ietnam ie 
żadnych sukcesów.

B ohaterski naród  V ietnam u, k tó ­
ry  pow stał w obronie ojczyzny pod 
wodzą Ho Szi Mina zadaje  in te r­
w entom  jeden cios za  drugim . Viet- 
nam ska A rm ia Ludowo-W yzwoleń- 
cza, k tó ra  w yrosła 1 okrzepła w to ­
ku ciężkich w alk, s taw ia  godnie 
opór w ojskom  francuskich  Im peria­
listów.

W wojnie z V ietnam em  zain tere­
sowani są  nie ty lko  kolonizatorzy 
francuscy, ale i am erykańscy  podże­
gacze w ojenni. O pasując cały św iat 
łańcuchem  swoich baz wojennych, 
A m erykanie p rag n ą  założyć nowe 
bazy również w rejonie południowo- 
w schodniej Azji, w pobliżu granic 
Chińskiej Republiki Ludowej. Nie 
w yciągając żadnych nauk  ze sm u t­
nych doświadczeń wojny w Korei, 
s tra tedzy  am erykańscy  przygotow u­
jący trzec ią  w ojnę św iatową, zwró- 
eili uw agę na Indochiny, jak o  na

ew entualną bazę wojenno - s tra te ­
giczną. T ak  więc rząd  F rancji, k tó ­
ry  zm usza żołnierzy francuskich  do 
um ieran ia  z  dala od ojczyzny, działa 
nie ty lko  w  in teresie rodzimych Im­
perialistów , ale również 1 am ery­
kańskich.

W ykorzystu jąc tru d n ą  sytuację 
kolonizatorów  francusk ich , A m ery­
kanie  wysunęli niedaw no żądanie, 
aby „doradcy" am erykańscy, znaj­
dujący się na terenie Indochin, mieli 
praw o w glądu we w szystkie inwe­
stycje, dokonyw ane przez m arionet­
kow y rząd  Bao-Dat i Francuzów  
(chodzi Im oczywiście o budownic­
tw o stra teg iczne). Jednocześnie do­
wództwo francusk ie  w Indochinach 
otrzym ało  rozkaz, aby w szystkie 
surow ce rolnicze oraz surowce s tra ­
tegiczne sprzedaw ano w yłącznie 
A m erykanom . W ten oto sposób im ­
perialiści am erykańscy zw iększają 
sw ą ingerencję w życie polityczne i 
gospodarcze Indochin.

Tygodnik francusk i „Action" po­
daw ał niedawno, że zastępca sek re­
ta rz a  S tanu  do spraw  Dalekiego 
W schodu, R usk  oraz sta ły  p rzedsta­
wiciel USA w Radzie Bezpieczeń­
stw a, A ustin, w yrazili w liście do 
Achesona obawę, że S tany  Zjedno­
czone m ogą znaleźć się w sytuacji 
analogicznej do te j, ja k a  pow stała 

. w swoim czasie w Chinach, kiedy to
I m ate ria ły  w ojenne 1 broń dla Czang 

K at-szeka, na k tó re  w ydatkow ano 
m iliardy dolarów, w rezultacie zw y­
cięstw a m as ludowych tra fiły  w  rę ­
ce Chińskiej A rm ii Ludowej. M ając 
w pam ięci te  sm utne doświadczenia, 
R usk i A ustin  uw ażają  za w skaza­
ne roztoczenie przez S tany  Zjedno­

czone ściślejszej „opieki" nad  ope­
rac jam i w ojennym i w Indochinach.

N arody fran cu sk i i v ietnam ski 
ostro  i zdecydow anie w ystępu ją  
przeciw  n iespraw ied liw ej w ojnie 
ko lon izatorsk iej, p row adzonej w  in te­
resach francusk ich  i am erykańsk ich  
im perialistów . Żołnierze francuscy, 
przem ocą n iem al w ysyłan i do V iet- 
nam u, n ie chcą przelew ać k rw i w  
obronie cudzych interesów .

We F ran c ji pow stał szeroki ruch 
p ro testacy jny  przeciw  w ojnie v ie t- 
nam skiej. W całej F ran c ji znane są 
nazw iska ludzi, b iorących udział w 
tym  ruchu. Do w szystkich zakątków  
ku li ziem skiej do ta rła  w ieść o boha­
tersk im  czynie R aym onde Dien, któ

N agrodę Pokoju , przez długi czas 
była prześladow ana za to, że Z w ią­
zek K obiet F rancusk ich , k tórego  p. 
C otton je s t przew odniczącą, w ydał 
p lak a t przeciw  w ojnie w V ietnam ie. 
Na p lakac ie  w idn ie je  postać m atk i, 
rozryw ającej na  strzępy  zaw iadom ię 
n ie  o pow ołaniu  je j syna do w ojska 
— w celu w ysyłki do Indochin. 
„Nie! Nie pójdziesz na tę  w ojnę!" — 
głosi nap is na plakacie.

K tóż n ie  zna nazw iska m arynarza  
H enri M artina, cierpiącego za k ra ­
tam i w ięzienia? N aw oływ ał on m a­
rynarzy , aby odm ów ili przew ozu 
b ron i na  w ojnę v ietnam ską. „Nie­
ustraszony  H enri" , oto jak  nazyw a 
go n aród  francuski.

Przysięga żołnierzy Vietnams'Nte) A rm ii D em okratycznej. Fot-C AF  

r a  w łasnym  ciałem  zagrodziła drogę I Popularność tych  ludzi w e F rancji,
pociągow i, w iozącem u broń na pro­
w adzenie „b rudnej w ojny". Inna  
F rancuzka, Eugenia Cotton, k tó ra  
otrzym ała n iedaw no S talinow ską

sym patia i miłość, ja k ą  żyw ią p a ­
trioci francuscy  dla czynnych bo­
jow ników  przeciw  w ojnie w  V iet- 
nam ie, stanow ią w ym ow ny dowód

nienaw iści prostych  ludzi F ran c ji do 
kolon ialnej aw an tu ry  rządu fran ­
cuskiego.

Ze w zględu na  s ta le  rosnące tru d ­
ności w  uzupełn ian iu  szerefów  
w ojsk kolonialnych^ w ładze fran cu ­
skie w ydały  rozkaz sw ej m ario ­
netce , „cesarzow i" B ao-D ai, aby 
ogłosił m obilizację w śród m iejsco­
w ej ludności i sklecił 15-tysięczną 
arm ię. A le im preza ta  z góry sk a ­
zana jes t na  niepow odzenie, podob­
nie jak  w szystk ie inne  p lany  fran ­
cuskich im perialistów . Czyż może 
być m ow a o rek ru tac ji do w ojska, 
k iedy arm ia  B ao-D ai rozpada się, 
k iedy w śród  jego w ojsk rośnie ruch 
przeciw ko w ojnie?

N iedaw no rodziny żołnierzy B ao- 
Dai zorganizow ały na jednym  z od­
cinków  fron tu  dem onstrac ję , żąda­
jąc, by zw rócono im  synów , ojców
i braci. W południow ej prow incji 
V ietnam u — Sok T rang  — dowódz­
tw o francusk ie  na zdecydow ane żą­
dan ie  dw ustu  żołnierzy v ietnam skich  
zm uszone było ich zdemobilizować.

W arm ii B ao-D ai szerzy się de­
zercja. W ielu żołnierzy przechodzi 
na A rm ii Ludow ej. W pro ­
w incji N am -D ań, na południe od 
Hanoi, w szystkie znajdu jące  się na 
pozycjach w ojska B ao-D ai, przeszły 
do szeregów  A rm ii Ludowej.

Pali się ziem ia pod stopam i kolo­
nizatorów  francusk ich  w Indochi­
nach, ponoszą fiasko iqh w ysiłki 
u trzym an ia  pozycji w k ra ju , k tó re ­
go n aród  walczy o niezaw isłość n a ­
rodow ą. W apelu Ho Szi M ina do 
n a rodu  i arm ii Południow ego V iet- 
nam u, dźwięczą z m ocą słowa: 
„Im perialistyczn i agresorzy poniosą 
porażkę w sw ej agresyw nej w ojnie, 
poniew aż naród  v ietnam ski nigdy 
nie zdradzi swego k ra ju , nigdy nie 
będzie sługusem  zaborców  i sprze­
daw czyków".

A. Chazunow


